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Z obrad delegacyjnych. 


Budapeszt 12 maja. 
(Rozprawy austr. komisyi budżetowej nad budżetem 
ministerstwa spraw zagranicznych i kredytem oku- 
pacyjnym.) 

W komisyi budżetowej austryackiej przed- 
stawił referent margr. Bacqushem sprawozdanie 
o preliminarzu ministerstwa spraw 
zagranicznych; podniósł, że komisya z 
żywem zadowoleniem przyjęła do wiadomości u- 
trzymanie trójprzymierza i przyjaznego stosunku 
do Rosyi, tych podstaw i rękojmi pokoju. Komi- 
sya żywi nadzieję, że uda się wzmocnić te sto- 
Buuki polityczne także usunięciem przeciwieństw 
ekonomicznych i sprawiedliwem wyrównaniem 
powstających różnic. Również wyraża komisya 
nadzieję, że przez szybkie załatwienie spornych 
z Węgrami kwestyj, daną będzie podstawa do 
skutecznej ochrony naszych interesów przy za- 
warciu traktatów handlowych. Dziękuje komisya 
ministrowi Głołuchowskiemu za cenne i zadąwa- 
lające wyjaśnienie i wyraża mu zaufanie i pełne 
uznanie za kierownictwo sprawami zagraniczne- 
mi monarchii. 

Hr. Wojciech Dzieduszycki dodał w imieniu 
Polaków wyrazy zaufania hrabiemu Gołuchow- 
skiemu. 

Sprawozdanie przyjęto bez dyskusyi i 
przystąpiono do kredytu okupacyj- 
nego. 

Po sprawozdawcy Vukovicu przemawiali 
Kramarz, Sylwester i Kozłowski, oraz minister 
Kallay, który wyraził przekonanie, że zarząd Bo 
śnii spełnił swe zadanie. Kredyt okupacyjny przy- 
jęto i tem samem ukończono prace komi- 
gyi. 

i Jeneralnym sprawczdawcą wybrano margr. 
Bacyquehema. 


Armia a ludność. 


Z piątkowego przemówienia del. dr. Wło- 
dzimierza Kozłowskiego w delegacyach, wyjmu 
jemy jeszcze ustęp, żywo nas interesujący, oma- 
wiający stosunek armii do ludności, który w 
sprawozdaniu telegraficznem zbyt krótko był stre- 
BZCZONY. 

Miuister wojny powinien się liczyć z faktem, 
być może, niepożądanym, ale istniejącym, że naj- 
szersze warstwy ludności ujemnie osądzają cię 
fary, jakie na nie wkłada zbrojny pokój i skutki 
tych ciężarów dlu ekonomicznego rozwoju. Po- 
winien starać się o ułatwienie trawienia szerokim 
warstwom tych ciężarów, a to przez ścisłe speł 
nieme rezolucyj, uchwalonych przez parlamentar 
nych reprezentantów ludności, przez ciągłą 
uprzejmość i życzliwość dla ogółu, przez surowe 
karcenie przeciwnego postępowania, oraz przez 
częściowe przynajmniej zwracanie gospodarstwu 
ogólnemu soków i sił z tego gospodarstwa wy- 
ciągniętych 

Mówiąc następnie o pracach przygotowaw- 
czych do reformy wojskowej ustawy 
karnej, wyraził p. Kozłowski żal, źe nie zo- 
siali do nich zaproszeni 'eprezentanci minister 
stwa sprawiedliwości i że znowu przedłożenie 
projektu tej niezbędnej reformy zostało od ro 
czone. 

Natomiast z zadowoleniem wyraził się o 
wprowadzeniu bezpośrednich zakupów artykułów 
dla armii u producentów a pragnąłby jedynie, 
aby zarząd wojskowy płacił wyższe ceny z po- 
wodu, iż żąda wszystkich artykułów w najlepszej 
jakości. 

Surowo wyraził się dr. Kozłowski o tem, 
że rezolucye, uchwalone przez Izbę 
posłów, nie są przez ministra wojny 
spełniane: ze stanowiska konstytucyjnego jest 
to wprost niezrozumiałe. izba posłów nie wystę- 
puje w roli suplikantki przed zarządem wojsko- 
wym, ona ma prawo formułowana warunków, 
pod którymi uchwala budżet i we Francyi np. 
byłoby to wprost niemożliwem, aby minister 
wojny oświadczył, iż nie tylko uchwalonych już 
rezolucyj nie wykonał, ale w przyszłości nie wy- 
kona. W szczególności ganił dr. Kozłowski nie- 
dostateczne wykonanie rezolucyj o urlopach żoł 
nierzy, zarekrutowanych z ludności wiejskiej 
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dalej p. Kozłowski potrzebę zmiany regulaminu 
dia ćwiczeń w strzelaniu, zwłaszcza co do pory 
ich odbywania, sposobu odszkodowania i wyboru 
miejsca. Stwierdził zarazem wielkie niezadowole- 
nie wśród ludności wiejskiej z powodu płacenia 
minimalnych czynszów za dzierżawę pól pod po- 
la ćwiczeń w strzelaniu. 

Przeszedł następnie dr. Kozłowski do pie- 
kącej sprawy rewersów demolacyjnych 
w rejonach fortecznych. Mówił już o niej przed- 
iem p. Popowski, ktory użył grzecznego zwrotu 
retorycznego, iż przeprasza, że tę kwestyę znowu 
poruszyć musi. Otóż p. Kozłowski zrektyfikował, 
że to nie p. Popowski, ale minister wojny powi- 
nien przeprosić i usprawiedliwić się, dlaczego 
w tej sprawie nie ma żadnego lepszego zwrotu, 
pomimo, iż ona w ciągu ostatnich 34 lat czter- 
dzieści jeden razy była poraszaną! 

Z koiei poruszył dr. Kozł wski smutną spra- 
wę licznych samobójstw w korpusie prze- 
myskim i żądał przedewszy:ikiem, aby liczba 
tych samobójstw wyjawioną została w delega- 
cyack. Minister obrouy krajow: j podał jako przy- 
czynę tych samobójstw niechęć do służby woj- 
skowej. Chęć do służby wojskc wej obudza się je- 
dnak nie przez surowe kary, ale przez ojcowskie 
postępowanie. Żąda więc usunięcia strasznej ka- 
ry „Anbinden* i kary „In Spangen schliessen“. 
Wskazuje dalej, że od czasu konstytucyi siwsu- 
nek ludności w Galicyi do wojska dobrze się uło- 
żył. Komendanci korpusów jak hr. Neiperg, ks. 
Windischgrätz, br. Rheinlander, ks. Wiirtemberg 
pozostawili w Galicyi życzliwe wspomnienie. Obe- 
cny komendant korpusu krakowskiego gen. Aibo- 
ri jest powszechnie szanowany i lubiany. Także 
na komendanta lwowskiego korpusu, gen. Fiedle- 
ra nie słychać żadnych głośniejszych skarg Je- 
żeli więc dr. Kozłowski przytoczył jedno ezcepfio, 
quae firmat regulam, to uczynił to przedewszyst- 
kiem dlatego, aby dać dowód, jak bardzo ceni 
dobry stosunek między ludnością a armią. Tym- 
czasem stosunek komendanta przemyskie- 
go (gen. Galgotzyęgo) do ludności, do urzędni- 
ków sądowych, do urzędników państwowych, do 
władz autonomicznych, do obywateli, jest bez za- 
winienia tych władz i tych ster ludności, przykry 
i naprężony i dlatego minister wojny powinien 
komendantowi przemyskiego korpusu przypomnąć, 
iż obowiązkiem jego jest szanowanie ustaw kra- 
jowych i praw polskiego języka jako urzę- 
dowego języka w sądownictwie. 

Po postawieniu jeszcze znanej z telegramów 
interpelacyi w sprawie asystencyi Żołnierzy wę- 
gierskich przy nowym gwałcie Węgrów nad Mor- 
skiem Okiem, zakończył p. Kozłowski swe prze- 
mówienie przestrogą, że jeżel: zarząd wojskowy 
nie będzie uwzględniał uchwalonych w izbie po- 
słów rezolucyj i usprawiedliwionycb życzeń ludno- 
ści, uniemożliwi delegatom polskim uchwalenie 
budżetu wojskowego. 


Sprawy zagraniczne. 


Wczoraj odbyły się we Framcyi usu- 
elniające wybory do izby posłów. Dnia 
27 kwietnia wybrano tylko 418 posłów, z któ- 
rych prasa liberalna zalicza 246 do obozu mini- 
steryalnego a 167 do antyminisieryalnego; wczo- 
raj przypadło wybrać jeszcze 175 posłów — pra- 
sa liberalna liczy na wybór 125 ministeryalistów. 
Najbardziej zajmuje kandydatura Brissona, — w 
Paryżu nie uzyskał większości d. 37 z. m. w o- 
kręgu, z którego przez trzydzieści lat posłował. 
Słychać było, że socvaliści skłonią się ostatecz- 
nie przy wyborze uzupełniającym oddać mu swo- 
je głosy; wszelako Brissonowi odralzano opierać 
się przy. wyborze w Paryżu. Herszt ateizmu, 
radykalizmu, były minister i minister prezydent, 
były prezydent izby posłów tułał się tedy ze swo- 
ją kandydaturą po kraju; w Die i w innych o- 
kręgach odmówiono mu — zapukał wreszcie do 
socyalistycznej Marsylii, gdzie także o nim zrazu 
wiedzieć nie chciano; wreszcie ulitował się socya- 
lista Vanlóert i cofnął na rzecz Brissona swoją 
kandydaturę w Marsylii. 


Dyktatura Alzato-Lotaryngii 


zniesioną została reskryptem ces, Wilhelma 


podczas żniw, o odbywaniu manewrów dopiero po z Hochkónigsburg (w zaborze lotaryńskim) dnia 


pieniądz - 


opowieść 


Ludwika Stasiaka. 


(Uląg dalszy) 

— Wiem o tem, żeście większą część go- 
tówki zgubili a resztę wam ukradli, wiem. Ża 
wasze długi zwalili się wierzyciele na sprzedane 
domostwo i... 

— A czemuż się Marzec nie zahipoteko- 
wał? Czy ja temu winien, że on głupi? Ja go 
będę rozumu uczył? Czy ja ojciec mu, swat lub 
brat? Ja mam za niego myśleć ? 

Słusznie. — Wasza żona kupiła potem 
realność Marcową za pieniądze uzbierane i za- 
pracowane z gospodarstwa, czy tak? 

Chłop popatrzał na mnie podejrzliwie. 

— Juści, że tak. Pacowała kobiecina, cho- 
dziła, cupkała, zganiała, aż se nazganiała. 

Cebula patrzał w ziemię, bo kłamał jak 
piea. 

— No mój ojcze, a dlaczegoż nie pomogła 
wam żona, żebyście długów nie potrzebowali ro- 
bić? Przecie mąż i żona to jedno, jeśli zaś żona 
miała gotowe jeżące pieniądze, to w jakiż spo- 
gób wyście robili długi? Na co? Po co? 
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Chłop łypnął na mnie slepiami z podełba i 
rzeki : 

— Mój panie, niech pan mnie na spytki nie 
b.erze, bo się pan niczego nie dowie. Ja trzy ra- 
zy do sądu jeździłem i trzy razy na wszystkie 
sposoby wypytywał się mię sędzia, skąd żona 
wzięła pieniądze. Żonę słuchał sędzia śledczy z 
dziesięć razy. Skąd vzięła? Pracowała i tyla. 
Pana może nasłał kto na mnie... 


— Niech Bóg zachowa, co wam też mój 
Wojciechu do głowy przychodzi. Ot, pytam jako 
zwyczajnie człowiek, co w waszym domu mie- 
szkał. Skończcież tę gęsinę. Weźcie do rąk pal- 
eami, ktobyta z widelcem... A możeby tak je- 
szcze gęsiny. 

— Zjadłbym. 

— (Chłopcze jeszcze pół gęsi i dwa piwa. 

— Bardzo dobre mają w Krakowie piwo. 
Chleb biały... 

— Wy mnie podejrzywacie, a ja przecie ze 
sądem nie mam nic do czynienia, i nie ta cała 
sprawa mnie nie obchodzi. Chodziło mi tylko o 
to, żebym się dowiedział co się stało z Marcem, 
jak mu się powodzi... 

— Już mu się nijak nie powodzi. 

— Jak to? 

— Nie żyje. Utopił się. 

— Co wy mówicie? Jakże się to stało? 

— Gdy sąd odebrał mu dom, zaczął sobie 


żniwach, o podniesieniu kontyugentu dostaw dla | 9 bm. W reskrypcie powiada cesarz, że czyni to, 
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ny dowód swojej życzliwości, tudzież ufając we 
Wierne dla Rzeszy i lojalne usposobienie, które 
się z czasem coraz bardziej utwierdzało w ludno- 
ści Reichslandu (nazwa zaboru alzacko-lotaryń- 
skiego) i w niedwuznaczny sposób uwydatniało 
się podczas częstych odwiedzin cesarza w rewin- 
dykowanych dla ojczyzny krajach. Cesarz upo: 
ważnia namiestnika Alzato Lotaryngii (ks. Hohen- 
lohego), aby się zniósł z kanclerzem i odpowie- 
dnie przedłożenie, dotyczące źniesienia 8 10 usta- 
wy z r. 1871 o zarządzie Reichslandu, wniósł do 
Rady związkowej. 

Paragraf ten upoważnia namiestnika „w ra- 
zie niebezpieczeństwa dla bezpieczeństwa publi- 
cznego niezwłocznie czynić wszelkie zarządzenia, 
jakie za niezbędne dla odwrócenia niebezpieczeń- 
stwa uważa“, Paragraf ten nazwano dyktatoryal- 
nym. Wiadomo, jak się daje naciągać pojęcie 
„interesów bezpieczeństwa publicznego“, paragraf 
ten więc nadawał namiestnikowi prawo nie oglą- 
dać się na żadne ustawy i prawo, wydalać cu- 
dzoziemców, ale i krajowców i poddanych Nie- 
miec, zgniatać dzienniki i stowarzyszenia, owo 
zgoła postępować jak w państwie absolutnem. 

Parę dni temu doniósł był paryzki Figaro, 
że cesarzewicz następca niemiecki ma zostać 
namiestnikiem Reichslandu, półurzędowa Köln. 
Zig. jednak zaprzeczyła temu, gdyż wypadłoby 
w takim razie znieść paragraf dyktatoryalny, 
a o tem na teraz mowy być nie może. Stało się 
jednak przeciwnie, i opinia pubiiczna łamie sobie 
głowę nad pytaniem, co cesarzu do tego kroku 
spowodowało. 

Podsekretarz stanu (minister) alzato-lota- 
ryński Puttkammer przemawiał za zniesieniem 
$ 10, ale odwołano go i na jego miejsce wysła: 
no Kóllera, który się zniesławił srogością jako 
naczelny prezydent Szlezwiku i Hoisztynu. Pa- 
ragraf tedy zniesiono, ale dziki Kóller pozostaje 
nadal! Prasa pochwala zarządzenie cesarza, ale 
powiada, że przyszło późno, chociaż nie zapóźno. 
i wyraża obawę, że biurokratyzm pruski gotów 
tak wykonywać życzliwość cesarza, że intencye 
monarchy spełzną na niczem, i rozwieje się do- 
bre ich wrażenie. 


Wybuch wulkanu Mont-Polóo. 


Od lat blizko 20 świat mnie słyszał o tak 
strasznej katastrofie, jaka się wydarzyła w ubie- 
głą środę na jednej z wysp Autylskich, Martini- 
que, na której się znajduje pasmo gór wulkani- 
cznych. Jedna z owych gór Móalt- Peise (Góra 
Łysa) uważaną była od lat 50 za wulkan w:ga- 
sły. Dokoła krateru rosły drzewa, na pochyłości 
góry pasano bydło i kozy. W tem nagle 7 bm. 
o świcie dały się słyszeć przytłumione, potężne 
grzmoty podziemne, i gdy mieszkańcy u stóp 
góry położonego miasta Saint-Pierre, Mulaci, Mu- 
rzyni, w mniejszej cześci biali, byli jeszcze we 
śnie pogrążeni, wystrzelił z otworu krateru na 
wysokość kilkuset metrów gęsty słup czerwono- 
szarej lawy, kamieni i popiołu; równocześnie roz- 
palony żywioł przebił w kilku innych miejscach 
góry szerokie otwory i zionął na nieszczęśliwe 
miasto ognisty płyn śmiercionośny. Lazur nieba, 
ozłocony promieniami wschodzącego słońca, za- 
ćmił się w ciągu kilku minut; ulice przemieniły 
się w szerokie rzeki ogniste, które pozalewały w 
mgnieniu oka wszystkie domy, nawet na wyży- 
nach położone. Z nieboskłonu padały ma dachy 
gęstym gradem rozżarzone kamienie i srożyła się 
jakby śmeżyca-zadymka czerwonego popiołu. Całe 
miasto stanęło w płomieniach, które ćmiły sła- 
bem światłem, tłumione nawainicą popiołu. 

Czyż wobec takiej grozy mogli nieszczęśliwi 
mieszkańcy myśleć o ucieczce, o ratunku? Wy- 
ginęli wszyscy ; tylko jakimś cudem ocalało nie- 
wiele, prawdopodobnie kilkaset osób. Telegramy 
nadesłane z Ameryki podają liczbę ofiar w wyso- 
kości od 25 do 40 tysięcy! Krew w żyłach tę- 
żeje, gdy przyjdzie sobie uzmysłowić ten iście 
majestatyczny w swej grozie i okropności obraz 
zniszczenia, te straszne orgie rozszalałego żywiołu, 
wobec którego człowiek wraz z  wszystkiemi 
swemi wyrachowaniami i wynalazkami jest mar- 
ną, bezsilną istotą... 

Tyle tysięcy ludzi żywcem spalonych, albo 
lawą zalanych, całe miasto ze wszystkiem, co w 
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sobie kryło, z instytucyami, urzędami francuski- 
mi, z konsulaiami: Stanów zjednoczonych, Haiti, 
angielskim, hiszpańskim, szwedzkim i duńskim — 
zniszczone, zwęglone, spopielałe.. Tam, gdzie 
jeszcze na dzień przedtem kipiało życie pełnem 
tętnem, gdzie u jednych perlil się humor, a dru- 
gich ból trawił i cierpienia — dziś już nie ma 
ani smutku ani wesela: Saint-Pierre jest cichem, 
głuchem, pustynnem cmentarzyskiem, podobnem 
do tego, które od dwóch tysięcy lat odgrzebuje- 
my u stóp Wezuwiusza. 

Rozszalałego żywiołu płomiennego nawet 
woda nie zdołała początkowo poskromić, gdyż 
ofiarą pożogi pudło 18 statków wraz z całą za- 
łogą. Lawa i popiół zaległy powierzchnię «morza 
wzdłuż całego wybrzeża i pokryły je gęstą, ka- 
mienistą skorupą. 

e * 

Katastrof takich jak ostatnia na Martynice, 
zapisały zaledwie kilka kroniki świata. Ostatnia 
wydarzyła się w sierpniu 1883 r. na leżącej przy 
wschodniem wybrzeżu Azyi wyspie Krakatoa 
(archipelag Sund). Skutkiem wybuchu na niej 
wulkanu Pik-Perbuatan większa część wyspy u- 
wunęła się w morze. Skutkiem tego usypania się 
wielkich przestrzeni ziemi powstały tak potężne 
tale, iż kręgi ich obejmowały tysiące mil na ca- 
łym oceanie Indyjskim i Spokojnym. Uderzające 
o brzegi fale wyrządziły wielkie szkody na wy- 
brzeżach Jawy i Sumatry. W tym samym czasie 
poczęły wybuchać wulkany na Jawie; z 15 kra- 
terów zionęła lawa, kamienie, popiół; skały roz- 
padały się, morze poczęło burzyć się i kipieć. 
W Batawii zginęło wtedy 20.000 Chińczyków, w 
Anjer 800 białych, na wyspie Sarang ani jedna 
dusza nie ocalała ; w Tamerang lawa zalała po- 
łowę miasta wraz z mieszkańcami. Katastro- 
fa pochlongia w owych stronach razem 75.000 
osób ! 

W kronikach naszej części świata zapisane 
są dwie równe sobie katastrofy: zalanie przez 
lawę Pompei i Herculanum, oraz trzęsienie ziemi 
w Portugalii. Ofiarą ostatniej katastrofy padła 
była stolica kraju, Lizbona. Wówczas, mianowi- 
cie w dzień Wszystkich Świętych 1755 r. znala- 
zło śmierć w czeluściach ziemi 30.000 ludzi. 
Przyroda nie zna miłosierdza — powiadają sce- 
ptycy — lecz można sobie na pociechę powie- 
dzieć, że takie wybryki przyrody, jak w Pompei 
1 Herculanum, Lizbonie, Krakatoa i Saint-Pierre 
powtarzają się w odległych odstępach czasu i 
miejsca, straszne w swej grozie i sile katastrofy 
stanowią niejako przestrogę dla ludzi, by się nie 
ważyli swej mocy stawiać wyżej od potęgi nie- 
ebliczalnych w swej siie żywiołow, Czy Jednak 
umysł ludzki, mimo tylu klęsk wyrzeknie się wal- 
ki z elementami natury, czy z niej wyjdzie zwy- 
cięsko — na to pytanie brak dziś odpowiedzi. 
To tylko nie ulega wątpliwości, że duch ludzki 
mimo niepowodzeń i pogromów nie ustaje w 
pracy i wierny hasłu Franklina, który fu/mina 
eripuit coelo, kroczy śmiało naprzód, a najświe- 
tniejsze jego tryumfy mają miejsce wtedy, ile- 
kroć kultura zdoła zawładnąć nad siłą przy- 
rody. 


* 
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Na miejsce katastroty podążyli najwybitniej- 
si reporterzy pism amerykańskich, którzy lotem 
błyskawicy informują prasę o tem, co się dzieje 
na Martynice. Najświeższe depesze donoszą nam, 
że wzburzone morze wzniosło się na 150 metrów 
ponad powierzchnię i zalało m, Saint-Pierre. 
Wybuchy wuikanu na Mont-Pelee nie ustają. W 
okolicy Maint-Pierre panuje taka zaducha, że 
zbliżenie się okrętów do wybrzeża jest wprost 
niemożliwe. 

Saint-Pierre jest stolicą Martyniki (Marti- 
que), wyspy należącej do Francyi. Miasto to 
liczyło przed 8 laty 25.000 mieszkańców. Leży 
nad wspaniałą zatoką i prowadziło dotąd bardzo 
ożywiony handel. St. Pierre założono w r. 1665, 
miało wygląd włoski: wązkie uliczki z bardzo 
wysokimi domami. La Monillage, część miasta 
najbardziej ożywiona miała klimat niezdrowy. St. 
Pierre była rezydencyą biskupa, miała wspaniałą 
katedrę, seminaryum duchowne, ratusz, pałac 
sprawiedliwości, teatr, ogród botaniczny, zakład 
dla obłąkanych itd. W St. Pierre ujrzała światło 
dzienne cesarzowa Józefina, pierwsza żona Na- 
poleona Bonapartego. Martynika jest jedną z naj 


* 


większych wysp Małych Antyllów, posiadłości 
francuskiej w Indvach zachodnich. Klimat jest 
tam gorący i wilgotny, dla Europejczyków za- 
bójczy. Martynika wyspa o bardzo rozwiniętym 
ruchu handlowym ma 180.000- mieszkańców : 
Mulatów, Murzynów, Indyan i Chińczyków a 
tylko 10.000 białych. Mont-Pelee jest 1350 m. 
wysoki i ma kształt olbrzymiej kuli. Wybuchy 
wulkaniczne miały miejsce w r. 1762, 1792, 1851 
i ł557 olbrzymi krater tej wyspy uważano za 
wygasły. Od r. 1857 było na Martynice przeszło 
20 wypadkow wybuchów wuikanów i tylekroinie 
powtarzały się trzęsienia ziemi; katastroty po- 
chłaniały zawsze liczne ofiary w ludziach i. dọ- 
bytku. 


t 


Według najnowszych wiadomości ilość mie- 
szkańców, którzy zdołali ujść przed deszczem 
ogniowym, ma być znacznie większa, niż po- 
czątkowo sądzono. Owych 33 osób, które kapi- 
tan francuzkiego krzyżownika „Luchet“ przyjął 
na pokład, nie należy dv mieszkańców St. Pierre, 
ale do załogi okrętów spalonych. Śmierć tysięcy 
nie tyle spowodował zalew lawy, który nie był 
tak nagły, aby mieszkańcy odleglejszych dzielnie 
nie mogli ujść cało. Główną przyczyną nieszczę- 
ścia był grad kamieni, deszcz ognisty, zasyp pa: 
piołu i powszechny pożar, który w ciągu kilku 
minut ogarnął całe miasto. Pewna ilość ludzi 
schroniła się w sąsiedniej miejscowości Morne- 
Rouge. 

Wybuchy na Mont.Pelće trwają ciągle, a 
płynąca ława utworzyła znaczny pagórek ponad 
zniszczonem miastem. Skutkiem wybuchów 4 28- 
sypów popiołu dostęp do zgliszcz już przez czwar- 
ty dzień jest niemożliwy. Ze statku „Roddam“ 
ocaleli tylko dwaj inżynierowie; opowiadają Oni, 
że katastrofa swą grozą przypominała „wizyę 
piekła“. Staiek kablowy „Grappler“, który za- 
winął do Martyniki dla naprawy kablu i znacho- 
dził się w pobliżu wuikanu, spłonął wraz z 54 
osobami, między którymi znachodziło się 9 An- 
glików, oficerów marynarki. 


Amerykański konsul w Porte-au-Prince do- 
nosi, że z okrętów znajdujących się w porcie St. 
Pierre i pobliżu 20 ocalało a 18 spłonęło wraz 
z załogą. Wulkan szerzył śmierć i zagładę w 
okręgu 4 mil angielskich. Komendant „Sucheta“ 
telegrafował z Pointe a Pitre do francuzkiego 
ministra marynarki, Lane:sana, że przed wybu- 
chem Mont-Pelóe otoczyły kłęby dymu i pary, 
potem wulkan począł wyrzucać kawały zięmi, a 
następnie wzniósł się ku niebu olbrzymi słup 0- 
sgniatg, kiórj w momencie caje miasta obrócił w 
perzynę. Płomienie zniszczyły wszystkie statki, 
przeważnie drewniane w sąsiednim porcie Rhede. 
Deszcz kamieni trwał 15 minut. 

Francuski minister kolonii Dócrais nie o- 
trzymał jeszcze szczegółów co do nazwisk ofiar: 
Stwierdza się tylko wiadomość, że zginęli: guber- 
nator Mouffet i pułownik Grerbouit wraz z żona- 
mi. Senatorowa Knight otrzymała od męża wia» 
domość, że uszedł szczęśliwie i że ocalała miej- 
scowość Morne-Rouge, dokąd się schroniło wiele 
osób z St. Pierre. Gen. sekretarz Martyniki do- 
niósł, że dzieci Mouffeta i Knighta znajdują się 
w bezpiecznem miejscu w Fort de France, do- 
kąd też przywożą okręty transportowe ocalonych 
mieszkańców St. Pierre, między którymi znajduje 
się wielu rannych. 

Na Martynice szerzy się nędza głodowa, 
która zagraża tysiącom cywilizowanych Murzy- 
rzynów. Komendant krzyżowca „Suchet“ przy- 
wiózł 9 bm. do Fort de France środki żywności. 
Wulkan sieje jeszcze ciągle lawę i popiołem, ato- 
li w mniejszej niż poprzednio ilości. 

Statek kablowy „Ponyer-Quartier" przywiózł 
do Fort de France 450 osób zbiegłych szczęśli- 
wie z St. Pierre, poczem odpłynął natychmiasi 
do miejsca katastrofy, by resztę ocalonych prze: 
wieść do Fort de France. W sobotę popołudniu 
trzęsienie ziem: ustało, atoli wybuchy wulkani- 
czne trwają bez przerwy. 

Z polecenia ministra skarbu Caillauxa od- 
płynął wczoraj na Brest do Ameryki statek 
z zasiłkami pieniężnymi w kwocie 500.000 fran- 
ków. Gubernator Guadelupy oirzymał nakaz na- 
tychmiastowego przesłania prowiantów do Fort 
de France. Zarząd angielskiego towarzystwa 
Dominica Company za porozumieniem z francu- 


dziom w oczy nie patrząc. Dobiły go nowe prze- | przecież dotrzeć do głębin tej duszy, wykrzesać 


śladowania sądowe, jakie mu na głowę spadły. 
Trzeba panu wiedzieć, że na kupienie odemnie 
domu, nie miał on całej potrzebnej gotówki, tyl- 
ko musiał sto reńskich w kasie dopożyczyć. Gdy 
wyszedł z chałupy, a długu czem płacić nie miał, 
rzucili się na krowę, rzucili się na paśną świnię 
i sprzedali mu na pokrycie weksla. W ten sam 
dzień, gdy gadzinę mu sprzedali, poszedł na od- 
męt i utopił się. 

Byłem przerażony spokojem, z jakim Cebu- 
la to opowiadał. 

Złodziej ten i morderca moralny opowiada- 
jąc o upadku i śmierci Marca, chrupał z ogromnym 
apetytem udo gęsie, zagryzał je czwartą z rzędu 
bułką z taką łapczywością i łakomstwem, że pot 
wystąpił mu na nos i na rumiane jak piwonia 
policzki. 

— Macie dobry apetyt. 

— Jest dziękować Bogu. Cóżto zresztę ta- 
kie pół gęsi... 

Siedziała przedemną w postaci tego ozło- 
wieka zagadka. Czy on nie ma sumienia? Czy 
on nie wie, żę popełnił zbrodnię kradzieży? Czy 
on nie ma poczucia, że jest sprawcą śmierci 
Marca, jego mordercą? Czy on nie ma w sobie 
ludzkiej duszy i ludzkiego serca? On zbrodniarz 
i morderca ma apetyt, równowagę umysłu i czy- 
ste sumienie a ja... Nie, to nie do pojęcia, to się 


|przybierać do głowy, chodził struty jak żbik, lu-| w głowie poprostu pomieścić nie może. Muszę 


iskrę sumienia, iskrę skruchy. 

— Napijmy się jeszcze piwa. 

— Jak pan takı łaskaw. 

— Mój ojcze nie żal wam też Marca? 

— Juści że żal. Ostawił pięcioro dzieci, 
którym wdowa niema co do gęby włożyć choć 
haruje, po robociznach chodzi do żniw, okopy- 
wania i zimą po dworach robi. Luto człowieko- 
wi patrzeć, jak się obdarte biedactwa włóczą. 

— Wam sumienie nic nie wyrzuca, że z 
was ta cała bieda poszła ? 

— A cóż mnie ma sumienie wyrzucać? 

—  Wzięliście pieniądze za dom. 

— Nie wolno mi za mój dom wziąść pie- 
niędzy ? 

— Nie popłaciliście długów. 

-- Bom stracił. 

— Ja wam wierzę, żeście stracili. Gdyby 
jednak prawdą było, żeście oddali je waszej żo- 
nie zamiast dać na długi... 

— Gdyby to prawdą było, to zrobiłem do- 
brze. Pierwsza łona, niż wierzyciel, ja żonie je- 
stem obowiązany jeść dać a wierzycielom nic. 
A gdyby pan miał długi i żonę, komuby pan 
oddał pieniądze? Zresztą co tu dużo gadać. Gdy 
ja mam w ręce moje własne pieniądze, toć prze- 
cie wolno mi zrobić z niemi to, co mi się po- 
doba. Z przeproszeniem pańskiem, zapytam się 
pana, ma pan długi? 


— Winienem za fortepian. 

— Upominają się panu? 

— Upominają. 

— A dlaczegoż pan płaci gęsinę, każe przy- 
nosić piwo, zamiast dać te pieniądze temu, który 
panu zawierzył ? 

Uderzył mię obuchem w łeb swoją chłop- 
ską żelazną logiką. 

— Prawda. 

— Jeśli ja jestem takim samym jak pan 
człowiekiem, to mi wolno było żonie dać moje 
pieniądze a nie wierzycielom, tak jak pan gęsinę 
płaci a nie wierzycieli. 

Jednak żona kupiła na nowo tea dom? 
Czy żonie nie wolno kupić domu ? 

Za pieniądze... 

Za pieniądze, które uczciwą drogą do- 


stała. 
— Jeśli od was dostała. 
To jest nieprawda. Gdyby jednak nawet 
odemnie je dostała, to przyszła do nich uczci- 
wie. Wielmożny panie, jeśli teraz pan mi daruje 
pięć reńskich, czy sto reńskich, wszystko jedno, 
a ja to wezmę, czy ja do pieniędzy dochodzę 
nieuczciwie ? 
— Ucezciwie, ale... 


(C. à n) 


CORTE $> 


Bieliznę mezką białą i kolorową, wyroby 
skórzane. parasolki damskie. 


skim konsulem na wyspie Dominice, (posiadłość 
angielska) przesłał zbiegłym z St. Pierre 25.000 
franków i wielkie zapasy żywności. Na Marty- 
nice panuja wielka nędza. 

Rada ministrów w Paryżu uchwaliła zarzą- 
dzić trzydniową żałobę narodową tj. zwieszenie 
do połowy masztu chorągwi na gmachach pu- 
blicznych, oraz upoważniła ministra kolonij De- 
craisa do wyrażenia gener. sekretarzowi Mar- 
tyniki współczucia w imieniu Francyi. 

- LJ 
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Z Barbados nadeszła do Londynu depesza, 
według której wybuchły wulkany w Soufrióre i 
na wyspie St. Vincent. W Barbados słyszano 
w sobotę po południu potężne grzmoty podziem- 
ne. Równocześnie nastały ciemności i spadł deszcz 
kamienisty wraz z kłębami pary i popiołu. Gu- 
bernator wyspy St. Lucia doniósł, że na razie 
wiadomo o 30 ofiarach wulkanu w St. Vincent. 
Z krateru tego wulkanu płynęły do późnej nocy 
prócz lawy obfite strumienie siarki. Także z King- 
town nadchodzą wiadomości, że położenie jest 
tam grożne skutkiem wybuchów wulkanu. Do St. 
Vincent wysłano z Trinidad z pomocą statek wo- 
jenny „Indefatigable“. 


z UjJzrairiy: 


(Od naszego korespondenta). 
Kijów 7 maja. 
(Rachy studentów, — Dokąd zajdziemy?) 


(II.) Onegdajszą korespondencyę o studen- 
tach rosyjskich uzupełniamy całkiem pewnem 
twierdzeniem, że policyi wiadomo, -1ż studenci 
rosyjscy połączeni są w rozmaite tajne związki, 

zwane „ziemlaczestwa*, na czele których 
w każdym uniwersytecie stoi związkowa rada 
(sojuznyj sawiet). Od czasu do czasu odbywają 
sie zjazdy delegatów takich „sojuznych sawietów* 
wszystkich uniwersytetów dla narady co do kie- 
runku postępowania. Czy te związki mają jaką 
wspólność z ruchem rewolucyjnym, który w Ro- 
syi jest mniej rozgałęzionym, aniżeli się io po- 
zornie wydaje — trudno powiedzieć. O ile atoli 
jestem poinformowany z dobrego źródła, to mo- 
gę zaznaczyć, że siudenci rosyjscy są pod wpły- 
wem tego ruchu, choć sami może nawet o tem 
nie wiedzą, jaką drogą ten wpływ do nich prze- 
chodzi. Dają się łatwo jednak tym, dla młodych 
serc popularnym hasłom powodować i potem na 
ich skórze się to odbija. Gorętsi zwykle za to 
płacą, a gorętszymi są zawsze uczciwsi i zac 
niejsi, a wśród tych sporo Polaków. Żydzi są 
również ruchliwi i bardzo nawet ruchliwi, bo 
mają najmniej do stracenia, a najwięcej do zy- 
skania, to też i mącą najwięcej, a gdy do czego 
przyjdzie, chowają się w mysią dziurę. Prakty- 
emy naród. 

Cały ten ruch studencki miał wiele sym- 
patyi w społeczeństwie, io też młodzież ta po- 
zwalała sobie za wiele, szła w swoich żądaniach 
za daleko i dzisiaj te sympatye wielce osłabły. 
Buch studencki stał się po większej części nie- 
popularnym, szczególniej w polskiem społeczeń- 
stwie, które powiedziało sobie, że to sprawa ro- 
syjska, a nie nasza — niechże więc Rosyanie 
sami o nią łby rozbijają, a my już więcej nie 
potrzebujemy ofiar ponosić. Młodzież nasza atoli 
z tem zapatrywaniem się nie liczy, ztąd rozdwoje- 
nie wśród niej przykre, a i zajścia często smutne 
i gorsząca. 

Cała sprawa  organizacyi uniwersytetów 
i szkół obecnie w zawieszeniu. Robota Wannow- 
skiego nie udała się zupełnie. Była przez stu- 
dentów przyjętą najnieprzychylniej, a nawet 
przez znaczną część ciała nauczycielskiego. Re- 
forma szkoły średniej, zapowiadająca się tak 
mieudatnie, również wstrzymana. Rząd obecnie 
sam nie wie, czego chce. Może być, że Zenge- 
rowi uda się to lepiej, niż Wannowskiemu. 

Rosya znajduje się w stadyum wielkich 
ewolucyj. Wszystko jest tymczasowe. W mini- 
storutwach pracuje mnóstwo komisyj, odgrywa- 
jących rolę ciał doradczych, które przygotowy- 
wują projekty do praw, a między innemi pracuje 
poważnie komisya i to od lat wielu nad upo- 
raądkowaniem ogólnego ustawodawstwa państwo- 
wego. Kiedy ona i w ogóle te komisye skończą 
swoje prace — Bogu wiadomo. W każdym razie 
mie prędko, nie leży to bowiem w zadaniu człon- 
ków komisyi prędko się załatwić z temi robota- 
mi, bo dochody ustałyby. To też stan przejścio= 
wy trwa długo — i choć wiele ustaw ma być 
zniesionych i uważane są tylko jako Czasowe, 
to jednak ta czasowość trwa, i Bóg wie jak dłu- 
go trwać będzie. To też i nowe ustawodawstwo 
uniwersyteckie było tymczasowem (wremiennym) 
i miało być zastąpione lepszem, ale czyto się sta- 
nie za ćwierć czy pół wieku — nie wiadomo. 
To też zostało wygwizdanem, wyświstanem i wy- 
tupanem a ztąd przyszło do zamknięcia uniwer- 
sytetów, t. j. niższych kursów, najniespokojniej- 
szych, najwięcej bowiem hałasu wyprawiali fu- 
ksy, którzy skończywszy dopiero co gimnazyum, 
chcieli szkoły i świat reformować. Starsi, kiórym 
się już sprzykrzyły te awantury, bo skutkiem 
nich przebywają na uniwersytetach dwa, trzy 
lata dłużej aniżeli powinni, zerwali z nim i po- 
dali prośbę do ministerstwa o pozwolenie otwar- 
cia kursów i zdawania egzaminów. Najmłodsi 
ucierpieli i obecnie tułają się, otrzymawszy tytuł 
tak zwanych „bywszych studentów“, których pa- 
piery znajdują się w kancelaryi uniwersytetu. 

I znown sporo młodzieży straciło rok. Skoń 
ezyć w Rosyi uniwersytet prawidłowo, prawie 
niepodobna. Najlepsi, najpracowitsi, tracą zwykle 
rok, dwa a wielu wyjechało z Kijowa na zagra- 
niczoe uniwersytety, choć są później uważani ja- 
ko niebłagonadioźni. I tak źle i tak niedobrze. 
Wielu zwątpiło — ztąd też rozpijają się i mar- 
nują. To ich pcha w końcu często w objęcia so- 
eyalizmu — a to się zwykle kończy zsyłką. Mnó- 
stwo jest zesłanych i zmarnowanych, a zwykle 
najlepsze siły się marnują. Nieraz człowiek mi- 
mowolnie z6 strachem się zapytuje: czy to może 
tak długo trwać i czem się to skończy? Zaczęło 
się to mordami Bogoliepowa, Sipiagina — a gdzie 
dalej idziemy ? strach pomyśleć. 


Z caratu. 


Local Amsciger berliński, którego wiado- 
mości nie odznaczają się jednak wiarygodnością, 
otrzymał z Petersburga dwa doniesienia nastę- 
pujące: Ks. Szachowski, szef najwyższego zarzą- 
du prasowego, otrzymał dymisyę. Pada on ofia- 
rą systemu Zainaugurowanego przez ministra 
Plevego, który uważał ks. Szachowskiego za ma- 
ło sprężystego. 

Sąd wojenny skazał mordercę ministra Sy- 
piagina na karę śmierci przeż powieszenie. Roz- 
prawa toczyła się przy drzwiach zamkniętych. 


Minister wojny, generał Kuropatkin, jak 
donosi warszawski korespondent Dsiennika po- 
snańskiego, objeżdża Królestwo polskie, zatrzy- 
mując się przeważnie w różnych twierdzach i 
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badając punkta strategiczne, przedewszystkiem 
nadgraniczne. Prawdopodobnem jest przypuszcze- 
nie, że badanie punktów tych stoi w związku ze 
zdradą Grimma, który system obronny sprzedał 
sąsiadom. Trzeba teraz niejedno zmieniać. 

O samym Grimmie krążą wieści tak sprze- 
czne o jego losach, o przebiegu samego śledz- 
twa, o miejscu pobytu, że niepodobna, reasumu: 
jąc to wszystko, dojść do pewnego wniosku. 
Prawdopodobnie jednak jest on w Petersburgu, 
nie w Warszawie, jak koniecznie i z największą 
pewnością chcą niektórzy. 

Wbrew rozmaitym wieściom raz o zama- 
chu, drugi raz o ataku apopleksyi na gen. Czert- 
kowa, można raz jeszcze zaręczyć, że generał, 
jak bez szwanku wrócił z Petersburga, tak w 
najlepszem zdrowiu jeździ codzień po Warszawie. 
("ETS WOW E ë TOM 


Dyrekinry w żedskich szkołach, 


Lwów 11 maja. 

Od dłuższego już czasu toczą pp. nauczyciele 
lwowskich szkół ludowych spór z radą szkolną 
krajową o dyrektury w żeńskich szkołach wy- 
działowych, mianowicie o to, kto ma w nich 
sprawować obowiązki dyrektorskie: mężczyzna 
czy kobieta? Nie rozchodzi się tym panom oczy- 
wiście o sprawę zasadniczo-wychowawczą, o do- 
bro młodzieży i pożytek społeczeństwa, lecz o in- 
teres osobistej natury: komu ma przysługiwać 
prawo pobierania wyższych stosunkowo poborów 
dyrekcyjnych. 

Przypatrzmy się, o ile to uroszczenie pp. na- 
uczycieli jest uzasadnione pod względem obowią - 
zujących ustaw szkolnych, jak i zasad wycho- 
wawczo społecznych. 

Szkoły wydziałowe żeńskie powstały w kra- 
ju naszym z chwilą reorganizacyi szkolnictwa 
krajowego w 1873 -4 zrazu przy niektórych kla- 
sztorach, następnie jako publiczne szkoły miej- 
skie we Lwowie i Krakowie i po innych wię- 
kszych miastach Galicyi. Do otrzymania posady 
w takiej szkole niezbędnie jest potrzebny patent 
nauczycielski do szkół wydziałowych. Nauczyciel- 
ki pełne zapału do pracy na rozszerzonem polu 
działania z góry już poskładały egzaminy wy- 
działowe, wszystkie prawie z bardzo dobrym wy- 
nikiem tak, że w chwili ogłoszenia konkursu na 
posady nauczycielskie w szkołach wydziałowych 
Żeńskich nie brakło na nie kompetentek z bardzo 
dobrą kwalifikacyą. Co do pp. nauczycieli ci wy- 
jątkowo tylko i dopiero ostatnieni czasy zaczęli 
się starać o patenty do szkół wydziałowych. 

Praga nauczycielek w szkołach wydziało- 
wych rzetelnie spełniana pomyślne musiała osią- 
gnąć rezultaty, skoro niejednokrotnie zaznaczali 
to inspektorowie szkolni w swoich sprawozda- 
niach wizytacyjnych, nie szczędząc przy tej spo- 
sobności uznań nauczycielkom, które szczególniej 
na mie zasługiwały. 

Gdy w r. 1896/7 na mocy ustawy kraj. 
z 28 maja 1895 przystąpiono do reorganizacyi 
istniejących już szkół wydziałowych i do liczniej- 
szego zakładania nowych, rada szkolna krajowa 
wychodząc z zasady, że zadaniem szkoły wy 
działowej jest nietylko nauczanie, lecz przede- 
wszystkiem religijno-moralne wychowanie dziew- 
cząt i że to zadanie tj. wychowanie przyszłej 
kobiety najwłaściwiej i najlepiej przez kobietę 
spełnione być może, pouczona także doświad- 
czeniem, że nauczycielki seryo pojmują obo- 
wiązki wychowawcze i w dotychczasowej pracy 
starały się w pełni uczynić im zadość, uznała 
za właściwe powierzyć nauczycielkom posady 
dyrektorek żeńskich szkół wydziałowych. W ta 
kiem załatwieniu sprawy dla dalszego rozwoju 
szkołnictwa niesłychanie ważnej, zła wola chyba 
tylko mogła się dopatrzeć sprzeczności z teno- 
rem państwowej ustawy szkolnej z r. 1869 i u- 
stawy krajowej z r. 1883, Żadna z nich bowiem 
nie orzeka, że dyrekturę w szkołach wydziało- 
wych żeńskich ma sprawować nie kobieta, lecz 
mężczyzna; jedna i druga tylko wedle powsze- 
chnie przyjętej w aktach urzędowych stylizacyi, 
mówiąc o osobach stanu nauczycielskiego, wy: 
mienia je w rodzaju męzkim. Postanowieniem 
swoim co do dyrekcyi żeńskich szkół wydziało- 
wych dowiodła rada szkolna krajowa, że w 
sprawach wychowania publicznego nie kieruje 
się zewnętrzną formą litery prawa, która wsku- 
tek postępu szkolnictwa i zmiany kierunku mar- 
twa się stała, lecz wnikając w ducha obowiązu- 
jących ustaw, tak je wprowadza w życie, by 
społeczeństwu jak najlepszy one przyniosły po- 
żytek. 

Dla dwu szkół wydziałowych żeńskich im. 
król. Jadwigi we Lwowie i św. Scholaztyki w 
Krakowie, które miały być zaczątkiem wyższych 
zakładów naukowych dla kobiet, zastrzegła rada 
szkolna kraj, osobnym statutem że ubiegający 
się o dyrekcyę winni się wykazać egzaminem 
na szkołę średnią. Jakkolwiek warunek taki 
wobec panujących dotąd stosunków odjął nau: 
czycielkom możność kompetowania o te posady, 
nie uderzyły one na alarm, nie podniosły żalów 
na krzywdę, rozumując dobrze, że został podyk- 
towany nie względem na płeć, lecz na wyższy 
stopień kwalifikacyi kompetentów, i że całkiem 
słusznie wyższa kwalifikacya daje wyższe prawa. 
Że takie w istocie były intencye władz szkol- 
nych dowodzi brzmienie statutu organizacyjnego 
dla liceów Żeńskich, wydane w r. 1900 przez 
ministerstwo oświaty, które cbok mężczyzn wy- 
raźnie uprawnia kokiety do sprawowania obo- 
wiązków dyrektorek licealnych, byle posiadały 
przepisaną kwalifikacyę. 

Inne były widocznie zapatrywania nauczy- 
cieli na dopuszczenie kobiet do dyrekcyi szkół 
żeńskich. Początkowo dla sprawy tej całkiem o- 
bojętni, gdy już trzynasta z rzędu dyrekcya szko- 
ły wydziałowej żeńskiej miała być powierzona 
kobiecie, poczuli nagle w tem zarządzeniu władz 
„nielegalność postępowunia* i „rażące pogwałce- 
nie ustaw* i wytoczyli radzie szkolnej krajowej 
i ministerstwu oświaty walkę o wyłąc.ny dla sie- 
bie przywilej sprawowania dyrekcyi żeńskich 
szkół wydziaiowyth nie z tytułu wyższej 
kwalifikacyi,gdyżtakiej bynaj- 
mniej nie posiadali, lecz dla 
pierwszeństwa płei! 

Nauczyciele poszli aż de trybunału admini- 
stracyjnego. Wprawdzie resursu ich przeciw roz- 
strzygnięciu rady szkolnej krajowej i ministertwa 
oświaty trybunał merytorycznie nie załatwił, nie 
uznał bowiem podpisanego na zażaleniu panu za 
kompetentnego do wnoszenia rekursu, jednakże 
w motywach miał orzec, że rozpisanie konkursu 
przez krajową radę szkolną było nielegalnem 
gdyż wbrew ustawie rozszerzono koło kompetu- 
jących przez dopuszczenie nauczycielek do kom- 
petowenia. Jeżeli więc orzeczenie to obowiązy- 
wać ma radę szkolną krajową, to sądzimy, że 
rada szkolna względnie ministerstwo oświaty po- 
starać się winno przedewszystkiem o uzupełnie: 
nie omawianej ustawy szkolnej, o ile ta nie od- 
powiada już dzisiejszym pojęciom i zasadom wy- 
chowania publicznego i to w drodze najkrotszej, 
np. rozpo”ządzenia cesarskiego, a aż do tego czasu 


ws.rzymać się z definitywnem „obsadzeniem dy-| Głalarewicza, z doniesieniem, ża ten przed tygo- 


rektury obu szkół, w Krakowie i we Lwowie. 
Prowizorycznie zaś kierować temi szkołami mo- 
gą doskonale powołane do tego nauczycielki. 

Jedna jeszcze uwaga nasuwa się mimowoli. 
Jak to rozumieć, że nauczyciele tak głośno roz- 
prawiają o ideach postępu. i koleżeństwa, a gdy 
chodzi 0 interes osobisty, materyalnej natury, 
tak łatwo umieją puszczać je w niepamięć? 


KRONIKA. 


Lwów, dwia 12. Maja 1902. 

Kalendarzyk. 

W wtorek 13 maja Serwacego. — Gr. kat. Jakowa 
Ap. — Wschód słońca 4'30, zachód 724. — Kalen- 
darz słowiański Cichosława. 

Wa środę i4 maja Bonifacego. — Gr. kat, Jeremyi 
Wschód słońca 4:29, zachód 7725. — Kalendarz słowiań- 
ski Dobiesława. 

We wtorek 18 maja. Serwacego — Gr. kat. Ja- 
kowa Ap. — Wschód słońca 4'30, zachód 7:42. — 
Kal. słow. Cichosława. 


Do dzisiejszego numeru dołączamy Tygodnik 
mód i powieści dla sz. prenumeratorów, którzy gə 
abonują. 

— Ks. arcyb. Bilczewski bawi we Wiednia 
Do Lwowa powróci przed Zielonemi świętami, 

—  Siub w domu cesarskim, W sobotę odbył 
się w obecności cesarza, arcyksiążąt, książąt nie- 
mieckich, ślub arcyksiężnej Maryi Krystyny z ks, 
Emanuelem Salm-Salm. 

Mianowania. Antoni Matlak mianowany zo- 
stał kancelistą w policyi krakowskiej, 
Z poczty. Oficyał Karol Rudeński przenie- 
niesiony z Kozączówki do Jarosławia. 


Kronika lwowska. 


+ Edmund Mochnacki, były długoletni pre- 
zydent m. Lwowa zmarł w niedzielę przed połu- 
dniem w 66 r. życia. Za jego rządów (był prezy- 
dentem od r. 1887 do 1897) miasto nasze doszło 
do wielkiego rozwoju. Sp. Mochnacki przyczynił się 
niemało do świetnego przebiegu ostatniej wystawy 
krajowej. Był on gorliwymi zasłużonym pracowni- 
kiem na niwie ojczystej, gorącym patryotą, zacnym 
obywatelem. człowiekiem wielkiej prawowości . cnót 
iście katońskich, 

Sp. Edmund Mochnacki urodził się we Lwo- 
wie, gdzie ukończył studya uniwersyteckie, poczem 
poświęcił się sądownictwu. Pracował na tem polu 
we Lwowie, Jaworowie, Tłumaczu, Przemyślanach 
i Kałuszu, W r. 1870 osiadł we Lwowie i praco- 
wał w biurze gminnem Wydziału krajowego. Był 
delegatem Wydziału kraj, w sprawie Morskiego 
Oka, przyczem wykazał dowodnie bezzasadność za- 
chcianek Węgrów. Jako członek rady miejskiej oka. 
zał się znakomitą siłą; w r. 1885 został wicepre- 
zydentem a w 2 luta później prezydentem stolicy. 

Z powodu zgonu śp. Mochnackiego odbyło się 
wczoraj nadzwyczajne posiedzenie rady miejskiej, 
na którem prezydent Małachowski uczcił pamięć 
zmarłego gorącą przemową, zawiadomił, że „złożył 
wdowie kondołencyę. Pogrzeb i żałobne nabożeń - 
stwo odbędzie na Koszt gminy, przy domu żałoby 
przemówi prezydent. Na znak żałoby powiewa na 
ratuszu i kilku instytucyach czarna chorągiew. 
Pogrzeb odbędzie się we wtorek. 


Walne zgromadzenie lwowskiego Koła pań 
Tow. Szkoły ludowej odbyło się wczoraj. Zdano 
na niem sprawę za rok ubiegły i za całe dziesię- 
ciolecie. Wybór nowego wydziału dał następujący 
wynik : przewodnicząca p. J. Skałkowska, zastępcy 
v. P. Twardowski i p. S. Wechslerowa, sekretarki 
Pp. A. Lewicka i Z. Maryuńska, skarbniczki pp. 
S. Bieńkowska i B. Bieńkowska, członkowie za- 
rządu pp. A. Aleksandrowiczówna, K. Bełtowska, 
M. Czaplicka, J. Czarnowska, F. Kosińska, H. Ja- 
recka, M, Łomnicka, W. Niedziałkowska, Z. Ser 
beńsku, L Wiśniewska i B. Wolska, Do komisyi 
kontrolującej p. A. Stroner i p. S. Jaworska. 

Nie oburzamy slę, gdy jakiś niedorzeczny 
czlowiek posługuje się językiem niemieskim w na- 
szym kraju, bo nie wiadomo nigdy. czy nie ka- 
lałby naszej mowy swymi czynami, Wstrętnem atoli 
jest, jeśli jakiś szmajgiełes ma odwagę podłą ka- 
wiarnię ochrzcić mianem „Polonia“ i rozrzucać po 
mieście w niemieckim języku ułożoną dla tego 
szynku reklamę. Przeciw temu protestujemy — niech 
nazwie tę kawiarnię po żydowsku a wówczas i w 
żydowskim żargonie może ją reklamować. 


„Słowo polskie“ contra „Nowe Słowo pol- 
skie“. Sąd krajowy karuy jako apelacyjny zatwier- 
dził wyrok sądu powiatowego zakazujący pp. Ro- 
manowiczowi, Rutowskiemu i Lewickiemu dalszego 
używania tytału Nowe Słowo polskie i zewnętrznej 
postaci, naśladującej stare Słowo polskie. 

Nowe Słowo polskie donosi, że w sobotę w 
Banku zaliczkowym odbyło się zgromadzenie przy- 
jaciół Nowego Słowa polskiego, na którem nastą - 
piło ukonstytuowanie spółki pod firmą : Dziennikar- 
ska spółka wydawnicza, stow. zarej. z ogran, 
poręką. 


— 


= 


Konsulat francuski we Lwowie. W sobotę 
na kamienicy przy ul. Pańskiej l. 4, gdzie się mieści 
konsulat francuski, zawieszono po raz pierwszy 
w naszem mieście herb rzeczypospolitej fran- 
cuskiej. 


Sprawa p. Gryglaszewskiego. W sobotę po 
południu miała się odbyć w sądzie pow, 8. III, dal- 
szą rozprawa w sprawie p. Gryglaszewskiego prze- 
ciw agentom cyrkowym Stauberowi i Opatowi 
o oszczerstwo. Oskarżeni ziożyli następujące oświad- 
czenie: „Oświadczamy, że nigdy przed nikim nie 
obwinialiśmy p. Gryglaszewskiego o to, że żądał 
od nas „kubana“ w Sprawie cyrkowej i nie pogą- 
dzaliśmy go 6 to, iżby był zdolnym żądać kubana, 
a jeżeli p Gryglaszewski czuje się przez nas obra- 
żonym, to go dzisiaj wobec sądu przepraszamy“, 
Wobec tego p. Gryglaszewski odstąpił od skargi 
i od żądania ukarania oskarżonych. 
Ukarany ptasznik. Ajent policyi, Pacana, 
dowiedziawszy się, że murarz Teofil Królik trudni 
się zawodowo wyławianiem ptactwa, zrobił dziś 
rauo niespodzianie rewizyę w jego mieszkaniu przy 
ul. Janowskiej pod 1. 72 i skonfiskował szesnaście 
ziemb, słowików, itp., a nadto zabrał mu sieci, sa- 
mctrzzski i wszystkie przyrządy służące do łapa 
nia ptactwa Ptaki wypuszczono na wolność, Kró- 
licki z'$ będzie karany sądownie. 

== „Beskid“. Zwołane przez posła Merunowicza 
na wczorej zgromadzenie członków „Beskid* uchwa- 
lilo wystosować do prezesa tegoż Towarzystwa, p, 
br. Brunieckiego w Humenowie, pisemną prośbę, ażeby 
w jak najkrótszym czasie zwołał walne zgroma- 
dzenie, któreby powzięło odpowiednie uchwały, w 
celu rozpoczęcia rzeczywistej działalności Towarzy- 
rzystwa. Zgromadzeni uchwalili także ukonstytuo- 
wać się w komitet, który ma energiczną rozpoczy- 
nać agitacyę na rzecz Towarzystwa „Beskid“, Uło- 
żono także projekt bardzo interesującej wycieczki 
w góry powiatu Dolińskiego. 

== Fałszywy Inżynier. J. Sołtys, czeladnik sto- 
larski przystawił na policyę pokątnego pisarza, J, 


dniem przyszedł do Sołtysa, przedstawił się jako 
inżynier i polecił mu niejakiego Q. Sarańczukow- 
skiego, który — jak twierdził -— będzie miał zaję 
cie, za które otrzyma 1400 koron; w końcu prosił 
Sołtysa, aby go przyjął na mieszkanie. Tymczasem 
10 bm. pokradł ów Sarańcznkowski Sołtysowi rze- 
Gzy na 140 koron. Sarańczukowski zbiegł, a Gala- 
rewicz jako podejrzany o wspólnietwo został aresz- 
towany, 


Z humorystyki wyborczej. P. Siapińskiemu 
na gobotniem zgromadzeniu ludowców, gdy opo- 
wiadsł jak to z początku jego „pracy“ agitator 
skiej często go do aresztu zamykano, wyrwał się 
taki zwrot: 

— Chodziłem z aresztu do aresztu, a to jest 
praca narodowa! 


Z komitetu Í. kraj. leczniczej rymanow- 
sklej. Podania o przyjęcie do leczniczej kolonii w 
Rymanowie wnosić można najdalej do 31 bm. na 
ręce sekretarza komitetu dr. Józefa Żulińskiego. 
Do podania dołączyć należy : Metrykę, tylko bowiem 
między 8 a 12 rokiem dzieci do kolonii przyjmo- 
wane będą. Świadectwo szkolne dobrego prowadze- 
nia się. Świadectwo oraz poświadczenie lekarskie, 
że uczeń potrzebuje wód jodowych i jest szczepio- 
ny. Ubiegający się o bezpłatne przyjęcie lub za 
połowę opłaty mają nadto przedłożyć świadectwo 
ubóstwa. Pobyt w kolonii jest b-tygodniowy. Li- 
czba przyjętych dzieci zawisła będzie od zebra- 
nych funduszów. Komitet też apeluje do życzliwo- 
ści ogółu i licznych przyjaciół tej ważnej krajowej 
instytucyi. Wszelkie datki nprasza się przesyłać na 
ręce skąrbnika p. Władysława Zontaka ulica św. 
Mikołaja 1. 15. 


Kronika krajowa. 


Promocya kobiety na uniwersytecie kra- 
kowskim odbyła sią w sobotę. Promowaną została 
na doktora wszech nauk lekarskich pani Bronisła- 
wa ze Skłodowskich Dłuska, Warszawianka, żona 
znanego lekarza z Zakopanego, 


Judea fidos. W Knihininie pod Stanisławo 
wem odbywały się w piątek wybory do rady gmin- 
nej. istniały dwa komitety przedwyborcze: katoli- 
cki i żydowski; zawiązały one wreszcie kompromis 
i wszyscy żydzi i katolicy zobowiązali się głoso- 
wać na listę kormapromisową. Tymczasem żydzi w 
Í kole kompromisu rie dotrzymali i wybrali sa- 
mych swoich. Skutkiem tego weszło do rady gmin- 
nej więcej żydów niżki katolików, mianowicie tych 
ostatnich tylko 17 a żydów 19. W obec tego wszy- 
scy wybrani katoliccy radni wyboru nie przyjęli a 
zawi”damiając o tem władze polityczne, prosili o 
rozpisanie wyborów nowych a nie uzupełniających, 
gdyż do uzupełniających nie stanąłby Żaden z ka 
tolików w Kuihininie ! 


Znaczna kradzież. W Storożyńcu na Buko- 
winie włamali się w nocy z 7 na 8 bm, nieznani 
dotąd złoczyńcy do tamtejszego Banku Tow. kre- 
dytowego, rozbili kasę i skradli z niej gotówkę 
20.000 koron, 3 sznury pereł, złoty naramiennik, 
parę złotych kólczyków, złoty zegurek i srebrne 
pudełeczko na zapałki w przybliżonej wartości 300 
koron. Kasę otworzyli złodzieje dorobionym klu- 
czem, który znaleziono jeszcze w drzwiczkach od 
kasy. Tow. kredytowe było ubezpieczone na 20.000 
kor., nie ponosi więc znaczniejszej szkody. Złoczyń- 
cy nciekli prawdopodobnie do Rumunii. 


W Tarnopolu odebrał sobie życie wczoraj 
wieczorem Stanisław Szabel. Przybył on do hotelu 
krakowskiego, zamówił p.koik, prosząc o zapalenie 
w piecu i odszedł, O godz. 11 wrócił, przyniósłszy 
ze sobą trochę węgla kamiennego, dorzucił do pa- 
lowiska, pcczem drzwiczki pieca otworzył, komin 
gasunął i ułożył się obok pieca na wieczuy sen. 
Rana gospodarz, zaniepokojony tem, że gość nie 
opuszcza mieszkania zajrzał przez okno du pokoju, 
gdzie leżał trup. 

Stanisław Szabel, żonaty, ojciec 2 dzieci, 
stracił posadę dyurnisty przy urzędzie podatko= 
wym, Szabel był w swoim czasie nauczycielem, pó- 
żniej służył przy straży skarbowej, z kolei był 
ajsntem tcwarz. ubezp. „Gizela“, wreszcie dye- 
taryusznm, 


W Stryju odbyło się wczoraj  zgroma- 
dzenie rady nadzorczej towarzystwa „Rodzina“. 
Przybyli delegaci z Bochni, Gródka, Lwowa, No- 
wego Sącza, Przemyśla Sanoka, Sokala, Stanisła- 
wowa, Stryja, Tarnopola, Winnik i Złoczowa, 
Obrady w zastępstwie prezesa ordynata Czarkow- 
skiego-Golejewskiego zagaił p. Iinicki, Zgromadze- 
nie przyjęło sprawozdanie z działalności za rok u- 
biegły do wiadomości i udzieliło absolutoryum z 
rachunków. Jako mieisce przyszłego zjazdu rady 
nadzorczej wybrano Lwów a w końcu przystąpiono 
do wyborów. Po przyjęciu razygnacyi ordynata 
Czarkowskiego: iolejewskiego wybrano prezesem p. 
Welichowskiego, I wicepresesem p. Mikulińskiego, 
II wiceprezesem p. Kolbuszowskiego, do Wydziału 
centralnego pp. Janowicza, Klausala. Moskwę, 
Sawę, i Schillinga, zuś do komisyi lustracyjnej pp. 
Bobelaka, Hoffmana, Motylewskiego i Szyjkow- 


skiego. 
Mozmailtości. 


2 Ekskrólowa Natalia przyjętą została w so- 
botę przez papieża na audyencyi, która trwała 3 
kwadranse. 

Q śprawa Humbert-Grawfordg. W senzacyjnej 
tej sprawie przedsięwzięto już pierwsze aresztowa- 
nia, a mianowicie uwięziono; adwokata z Hawru, 
nazwiskiem Parmentier, który był zastępcą rzeko- 
mych braci Crawford oraz notaryusz Dumont. W oto- 
czeniu p. Humbert znajduje się także towarzystwo, 
które nosi nazwę „La rente viagerre" z kapitałem, 
ufundowanym na 10 milionów franków. Pomiędzy 
wierzycielami znajdują się: 8 wielkie banki francu- 
skie, mianowicie: Banque de France z kwotą 
750.000 fr. Credit Foncier i Credit industriel. 
Oszustwo wykrył jeden z bankierów, niejaki Cata- 
ny, któremu p. Humbert winna była © mil. franków. 
P. Humbert posiadała zawsze przy sobie co naj- 
mniej milion franków gotówką. Wydano także roz 
kaz uwięzienia braci p. Humbert, tudzież jej sio- 
stry, Maryi Daurignac. W sprawie tej skompromi 
towanych jest wiele osób, pomiędzy temi radca 
stanu Jaquin. Sprawa zaczyna przybierać charak- 
ter polityczny, ponieważ wchodzą tu w grę liczne 
osoby ze sfer politycznych, 

W szafach i skrzynioch, w których znajdo- 
wać się miały rzekome skarby pani Humbert, zna- 
leziono próżne pudełko, jeden sous, guzik metalowy 
i jedną akcyę min południowo afrykańskich, war- 
tości 40 franków. 

Q Strindberg rozwodzi się po raz trzeci. Jego 
Żona, z domu Vosse, aktorka, podała skargę o roz- 
wód, motywując ją tem, że mąż ją hije. 

42 Pamiątki po Kościuszce. Biurko polowe z 
kasą i toaletą po Tadeuszu Kościuszce jest jako 
drogocenua pamiątke w posiadaniu rodziny Lima- 
nowskich. Tadeusz Kościuszko ofiarował go jene: 
rałowi Franciszkowi Paszkowskiemu, a ten daro- 
wał w r. 1855 Józefowi Limanowskiemu, swemu 
przyjacielowi i pełnomoenikowi dóbr ziemskich w 
Toniach pod Krakowam z życzeniem, by ta pa- 
miątka pozostała wyłącznie w rękach Limańtow- 
skich. W marcu br. otrzymał to biurko na wła- 
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sność od swego ojca ks. Bronisław Kimanowski, 
katecheta w Stanisławowie, wnuk śp. Józefa Lima- 
nowskiego, 


© Żyd ministrem wojny. Z Rzymu dcnoszą, że 
włoskim ministrem wojny ma zostać jenerał-lejt- 
naut Ortolenghi, dewódzca korpusu w Genui, który 
jest żydem. Dwóch żydów piastowało już we Wło» 
szech teki ministrów skarbu. 


© Wielka defraudacya. W kasie oszczędności 
w Temeszwarze zaprzopsszczono cały kapitał za- 
kładowy, oraz wszystkie wkładki do ostatniego 
halerza  Defrandacya ta wywołuje w eałych We. 
grzech wielką senzacyę. 


4 Z tajemnic belgradzkiego Konaku. Od dłuż- 
szego czasu kursują po Belgradzie wiadomości 
o skandalach, które psują małżeńską harmonię pary 
królewskiej, Przyczyną ich jest, jak wiadomo, 
piękna Helena, młodsza siostra krółowej Dragi, bę- 
dącej niemal w tym samym wieku, co kró'-wa Na- 
talia, matka królu Aleksandra. W ostatn:ch dniach 
miały się zdarzyć w Konaku takie awantary, że 
przeszły one wszystkie skandale, jakie tam miewały 
miejsce za czasów Milana. Opowie dają, że podczas 
świąt Wielkanocnych, wieczorem królowa Draga 
przychwyciła swego męża in fla ranłi na niewier- 
ności, poczem przyszło do bójki ra kułaki i paz- 
nokcie między nią a jej siostrą H leną. Król sta- 
nął po stronie Heleny i dopomógł czynnie do obi- 
cia swej Dragi. Halas i krzyk, tow.rzyszący bójce, 
zualariiował cały zamek, zbiegło sią nnósitwo urzę- 
dników dworskich i służby tak, że „król: wska* buśku 
miała kilkadziesiąt świadków. 

W całym Belgradzie skarzą się na rząj” ko- 
bieco, które do anarchii doprowadzają Serbię, Kro: 
jest piłką w ręku tych dwóch kobiet i spełnia za- 
chcianki raz jednej, to znowu drugiej siostry. 
Wpływ królowej Dragi na Aleksandra maleje 
jednak każdego dnia i przepowiadają jej los księżnej 
Kuza rumuńskiej. I wogóle to, co się dziś dzieje 
w belgradzkim Konaku, przypomina bardzo bez- 
rządne życie ua dworze księcia Kuzy, które śle się 
zakończyło. Ministrowie serbscy nie mają odwagi 
otworzyć królowi oczu i dodać mu siły do wyzwo- 
lenia się z pod pantofli dwóch kobiet; przeciwnie 
sami jak wahadła skłaniają się to ku jednej, to ku 
drugiej siostrze. 


„2 Kult Bachusa w Niemczech. Najnowsze ob- 
liczenia statystyczne wykazują, że Niemcy są kra- 
jem, w którym jest największy procent opilców. 
Jeszcze Bismark przestrzegał swój naród przed pla- 
gą alkoholizmu, którą nazwał: diabolus germani- 
cus. W 1882 było 299.242 osób pociąganych za 
opilstwo do odpowiedziainości sądowej, a w roku 
1889 było już takich wypadków 478.139. Sędzia 
francuski zwykł mawiać; Cherchez la femme! Bis- 
mark wołał: Chercheg les Polonais! a dziś sędzia 
w państwie „bojaźni Bożej i dobrych obyczajów* 
woła: Chercheg Valcocl ! 


+. 


— Mężczyźni wcale nie są idealni, jeżeli 
chcą się żenić, to im głównie chodzi o pie- 
niądze, 

-- O! ja nie jestem taki, proszę pani! Ja 
wymagaułbym  przedewszystkiem, ażeby moja żona 
umiała dobrze gotować | 


Z całego świata. 
(Doniesienia telegraficzne.) 


Zurych 12 maja. Z Zurychu donoszą, że 
schwytano tam zbiegłego przed kilku miesiącami z 
Wiednia defraudanta, niejakiego Bóhma, 


który 
popełnił defraudacyę na 40000 kor, Böhm był se- 4 
a TF 


kretarzem wiedeńskiego Residenz Clubu. 

Paryż 12 maja. Deputowany brazylijski 
Severo przedsięwziął dziś rano wslot balonem. 
Balon eksplodował, Severo i wszyscy towarzysze 
zabici. 


Ze stowarzyszeń. 
wW tow, prawniczem lwowskiem w czwartek 
17 bm. o 7 wieczór dyskusya nad wykłądami prof. W. 
Pilata i W. Lassoty o socyologii. 


Pan Lutosławski we Lwowie. 


Prof. Lutosławski przybył do Lwowa z sze- 
regiem odczytów, wykładów i prelekcyj o propa- 
gowanem przez siebie wychowania narodowem, 
O p. Lutosławskim można mieć rozmaite pojęcia ; 
nie ulega jednak wątpliwości, że jest to idealista 
o dobrej wierze, mistyk, człowiek dla swej idei 
ofiarny, a przytem arystokrata ducha. On pra- 
gnąłby wyprowadzić cały naród na jakieś wyży- 
ny duchowe, zarystokratyzować go, co naturalnie 
nie moźe podobać się tym, którzyby chcieli 
wszystkich zniwelować do jakiegoś bardzo niskie- 
go poziomu, na ich małą miarę. Skutkiem tego 
prelekcye, jakie miał dotąd p. Lutosławski skoń- 
czyły się niemiłemi scenami. 

„ W sobotę popołudniu miał prof. Lutosławski 
pierwszą prelekcyę o wychowaniu narodowem w 
jednej z sal politechniki. Rozwijał zaane swoje 
ideały, poczem, jak ma zwyczaj. zaprosił obe- 
enych do dyskusyi. Wystąpił więc z opozycyą p. 
Ludwik Kulczycki i zarzucił nienaukowość wy: 
wodom prelegeuta. Dyskusya ta przybrała formy 
tak ostre, Że wreszcie pp. Lutosławski i Kulezy- 
cki rzucili się kusobie. Powstał hałas, wiele osób 
poskoczyło, aby rozdzielić zacietrzewionych za- 
paśników ; mówią, że przyszło nawet. do czynnej 
bójki. Wśród wielkiej wrzawy i hałasów p. Lu- 
tosławski opuścił salę. 

Również niemiłą sceną i bójką zakończyła 
się wczorajsza popołudniowa prelekcya prof. Lu- 
tosławskiego w sali Sokoła. Tematem tej prelek- 
cyi było: wychowanie narodowe czyli wzmożenie 
ducha narodowego przez zawiązywanie kółek 
filareckich, w których „bracia“ przez ciągłą sty- 
czność ze sobą, przez wymianę myśli poznają się 
nietylko z działalności zewnętrznych, lecz prze- 
nikają nawzajem swą jaźń, swoje dusze, a więc 
mogą ostać się tylko dobrzy; ci dobrzy wybiera- 
ją z pomiędzy siebie dziesiętników, ci setników, 
a setni tysiączników. Tysięcznicy jako najlepsi 
i najmędrsi z dobrych i mądrych, muszą wywie- 
rać już ogromny wpływ, pociągać duchem, a 
wszyscy mają działać na lud i podnosić go, aby 
się stał narodem. Warunkiem przyjęcia do tego 
związku braterskiego jest wstrzemięźliwość od 
alkoholu jako głównej przyczyny nędzy moralnej 
i materyalnej narodu. 

Słuchając wywodów prof. Lutosławskiego 
czuje się w nim filozofa, patryotę, lecz także ma- 
rzyciela i optymistę, wierzącego w przyjście kró- 
la-ducha, w męża „czterdzieści i cztery*. Z pē- 
wnej strony wywiera on wrażenie dodatnie, bo 
uznaje potęgę ducha i tą potęgą chce podnieść 
naród w przeciwieństwie do niszczącej i łamiącej 
brutalnej siły socyalizmu. 

Że nie był przez wszystkich dobrze zrozu- 
miany, to dowodziły niektóre zarzuty dyskutują: 
cych; jeden np. z panów, który do dyskusyi się 


zgłosił, był uciechą dla całej sali, gdy czyniąc _ 


niemądre uwagi, które wywoływały salwy śmie- 
chu, oświadczył nareszcie na twierdzenie prele- 


Nowoście na suknie damskie jihu Magazyn Schayerów. 
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genta: „że szkoły państwowe tu i wszędzie ogłu 
piają* — iż czuje się tem osobiście dotkniętym, 
ponieważ „skończyłem cztery lata w normałce, 
ośm w gimnazyum a cztery na prawach(?) a 
przecież nie ogłupiły mnie*. Słuchacze jednak z je 
go twierdzeniem zgodzić się nie mogli i raczej 
przemowę tę przyjęli ¡jako stwierdzenie tezy prele- 
genta. PRozweseleni nagrodzili jednak bucznemi 
okiaskami owego pana. 

Zakończenie prelekcyi było mniej wesołe. 
Gdy z powodu późnej godziny prof. Lutosławski 
zamknął dyskusyę, jakiś młody człowiek z dziw- 
nym uporem wdzierzł się na estradę a wreszcie 
począł kopać tych, którzy wzbraniali mu dostę 
pu. Wywiązał się tumult, bójka, wywracano krze 
sła i publiczność z pośpiechem poczęła uciekać 
z sall. 

Sceny te wywołują ogólnie niemiłe wraże 
nie, a ujemnie świadczą o tych, którzy mając 
ciągle na ustach obronę wolności słowa. tej wol 
ności innym zaprzeczają. 


Ruch artystyczno-literacki. 


* [Lwowskie tow sztuk pisknych. Wędrowne 
wystawy obrazów na prowincyi, urządzone kosztem 
lwowskiego tow. sztuk pięknych, robią kompletne 
fiasko. Obecnie od tygodnia wystawa w Tarnopolu 
przedstawia się w cyfrach następująco: Ilość zwie- 
dzających osób dziennie wynosi począwszy od osób 
dwóch, a nigdy nie przekracza 10, dochód ze wstę- 
pów od 1 kor. 2U hal, do koron 4. Jeżeli więc sub- 
wencye rad powiatowych, kas cazczędności etc. nie 
pokryją wszystkich kosztów tej „propagandy sztu- 
ki“, będzie towarzystwo narażone na wielkie stra- 
vy, « wicesekretarz (w miarę zmniejszenia się agend 
towarzystwa, rośnie liczba funkcyonaryuszy) = który 
z tą wystawą wędrowną jeździ i całymi dniami 
oczekuje napróżno gości, może dostać czarnej me- 
lancholii z nudów. Na przyszły tydzień jedzie wy- 
stawa do Brodów. 

W Krakowis i w Warszawie juź dawno do- 
konano losowania obrazów za rok ubiegły, rozdano 
premie etc. a ws Lwowie dotąd nawet jeszcze nie 
dokonano zakupu dzieł, mających być przeznaczo- 
nemi do rozłosowania. O dorocznem zebraniu za rok 
nbiegły także nic nie słychać. 

Najwybitniejsi nasi artyści w obec takiej 
gospodarki odmawiają zasilania lwowskiej wystawy 
swemi dziełani, 

*_. Miliony ną filnarmonię Iwewską. Jak świe- 
tnie poiniormowany jest praski korespondent wie- 
deńskiej “Reichswehr, przekonać się można z na- 
stępującej notatki tejże gazety: „Dobrze znany 
lw.wski miloner (!) otwierc w jesieni br. „Pilhar 
monię lwowską i-w tyiu cein już zorganizował or- 
kiestrę koncertową, której dyrygentem jest p. Lu- 
dwik Czelansky, były dyrektor „praskiej filharmo- 
nii“. Pan Czelansky pobierać będzie płacę miesię- 
czną w sumie 1.000 koron, 


Przy tej sposobności zwraca korespondent na 
to nwagę. że wielkie jest podobieństwo, iż p. Cze 
lańsky obejmie także dyrekcyę orkiestry teatru 
miejskiego we Lwowie, gdyż jak mu z kół dobrze 
poinformowanych(?) donoszą, mają w przyszłym se- 
zonie operowym zajść wielkie i ważne zmiany w 
dyrekcyi orkiestry operowej teatru lwowskiego*. 

* Słownik czesko-polski profesora F. Hory 
jest jaż ukończony. Niedawno wyszedł 20 a zara- 
zem ostatni zeszyt tej cennej pracy uczonego sla- 
wisty i gorącego przyjaciela Polaków, który nie- 
tylko słowem, ale i uczynkami stwierdza tę przy- 
jaźń i pracnje nieznużenie nad coraz to silniejszem 
zespoleniem węzłów, łączących nasz naród z bratnim 
narodem czeskim. Słownikowi czesko-polskieran po- 
Święcił prof, Hora długie lata pracy benedyktyń- 
skiej; praca jego wydała bujny owoc, gdyż dzieło, 
które stworzył, jedyne w polskiej i czeskiaj litera- 
turze, ma niepospolitą wartość tak naukową, jak 
polityczną, jakoteż i praktyczną. Antor słownika 
jest znakomitym znawcą języka i piśmiennictwa 
czeskiego; co się zaś tyczy naszego języka i pi- 
śmiennictwa, to można powiedzieć, że mało który 
z pisarzy czeskich zna tak grnntownie i wytrawnie 
mowę polską i literaturę, jak p. Hora, który w Pol- 
gce nigdy nie był, a tylko własną, żmudną pracą 
doprowadził do tego, że dziś mówi i pisze, jak 
rodowity Polak i pod tym względem jest może je- 
dynym. Czechem. - Wielu Czechów mówi biegle po 
polskn, ale żaden prawie nie jest w stanie opano- 
"wać trudnosci naszej wymowy; do. tych rzadkich 
wyjątków należy prof Hora. 

Słownik czesko-polski obejmuje 956 stron; 
przy końon jest dodany spis imion chrzestnych, 
nazw geograficznych i skróceń w piśmie używa- 
mych. Pracę swą dedykował autor „Wzajemności 
cezesko-polskiej*. W zakończeniu pisze p. Hora, że 
wydanie tej pracy natrafiało na liczne trudności; nie 

mogąc przez 6 lat znaleźć nakładcy, musiał je wy- 
dać własnym kosztem. Życzy szczerze wszystkim, 
którzy się dla tej samej, co on, poświęcają idei, 
nie spotykali się z taką, jak on, obojętnością sfer 
powołanych. Autor wyraża serdeczną podziękę tym, 
którzy zachętą oraz czynem pracę jego popierali; 
są to: Czeska akademia umiejętności, rada miasta 
Pilzna (czeskiego), hr. Ostrowski, Szczepan Demby, 
J, Kamiński, F, Różycki, A. Zwoliński, wszyscy z 
Warszawy, oraz p. Gracyan Dąbrowski z Satano- 
wa; wreszcie dziękuje za słowa poparcia dzienni- 
kom polskim i czeskim. 

Prof. Hora prócz słownika czesko-polskiego 
wydał także słownik polsko-czeski, dalej Podręcznik 
rozmów czesko-polskich, praktyczną gramatykę i 
ozytanką polską. W dzisiejszej dobie ciężkich za- 
pasów naszych z nawałą germańską powiuniśmy 
coraz to Ściślejsze nawiązywać węzły z naszymi 
natnralnymi sprzymierzeńcami, wypróbowanymi w 
odwiecznych walkach z Teutonami. Aby to zbliże- 
nie się, zgoda zbratanie czesko polskie mogło być 
trwałe, na silnych podstawach oparte, musimy się 
przedewszystkiem poznać, musimy się zaznajomić z 
Życiem i pismiennictwem bratniego narodu. W tej 
myśli, w tym zamiarze wydał prof. Hora swe pod- 
ręczniki i słowniki. Szczerym przyjaciołom wzaje- 
mności słowiańskiej i czesko-polakiego zbratania, 
których zastępy z każdym dniem pośród nas się 
mnożą, zalecamy zaznajomienie się z pracami prof. 
Hory. Świeko wydany słownik czesko-polski ko 
sztuje 9 koron, oprawny we francuską skórę 10:50 
kor. i jest do nabycia we wszystkich naszych księ- 
garniach. 


Repertuar lwowskiego teatru miejskiego. 


We wtorek „Piękna z „Nowego Yorku“ Gustawa 
Kerkera. 
We środę „Wazon japoński" kom. P. Bilbanda i 
M. Hennequina. 
e czwartek „Piękna z Nowego Yorku* Gustawa 
Kerkera. 
W piątek 'po'raz I „Nowe Bożyszcze”* aziuka w 
waz” Frangois de Ourela, tłumaczył Władysław Pa- 
skl. 


Repertuar teatru krakowskiego. 
W niedzielę „Zaczarowane koło“ Rydia, 


Z KRAKOWA. 
(Telefonem i pocztą) 
— Walne zgromadzenie Tow. oświaty lndo- 


wej, przyjęło sprawozdanie wydziału, z któ- 
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rego wynika, że w r. z. wyposażono książ- 
kami 206 czytelni ludowych; prócz tego wpro- 
dzeno w czyn instytucyę ruchomych czytelni, Pre- 
zesem wybrano na lat 3 ponownie jednomyślnie ks. 
kan. Spis., a prezesową oddziału pań panią Maryę 
Hupkową. 


-— Wczoraj odkyło się pod przewodnictwem 
prof. Sokołowskiego walne zebranie członków Tow. 
im. Jana Matejki. Wydział Towarzystwa w ostatnim 
czasie odrestaurował całe drugie piętro domu Ma- 
tejki i przeznaczył je na pomieszczenie obrazów, 
kartonów i rysunków mistrza ; odrestaurował dalej 
pokój, w którym się urodził Matejko ; tam będą po- 
mieszczone pamią'ki rodzinne i tablica marmurowa. 
Na 3 piętrze odrestaurowano atelier; będą w niem 
pomieszczone stalugi, gipsowe odlewy i kostyumy, 
Czysty majątek Towarzystwa wynosi 104971 
koron. 


W nocy w sobotę na niedzielę plutonowy 
9. batuljonu pionierów w Podgórzu Wł Izeppski 
wystrzełem z karabinu zastrzelił na plantach 19 
letnią Polakównę, u następnie sam sobie życie 
odebrzł, Powodem miła bvć niechęć rodziców 
dziewczyny do niego, ponieważ był katolikiem, oni 
zaś żydami, 


W Krakowie odbywają się dziś dalsze 
wybory do Body miejskiej. Od 10 rano tłum wy 
borców z małego handlu, mający wybrać !0 radnych, 
oblega magistrat. Agitacya jest niezwykle oży- 
wiona. Na 1126 wyborców głosowało do południa 
blisko połowa W głosowaniu weźmie udział bardzo 
wysoki procent, bo zapewne około 90"/,. 


Z POZNANIA. 


(Telegrafom 1 poaztą , 

— Z Poznania prócz p. S. Tarnawskiego i p. 
Kohmana wydalono cakże taletmistrza p. Doliń- 
skiego za udział w uroczystości „Sokoła*. Dano 
mu tylko 12 godzi»: czasu do wyjazdu. 


Z WARSZAWY. 
(Pacztą) 

-— Nowy prezes banku dyskontowego Henryk 
Poznański, żyd, wydalił 22 urzędników, którzy pra- 
cowali w banku dłużej niż 20 lat. Kuryer codzien- 
ny zaznacza, że w miejsca wydalonych powołał 
Poznański niemieckich żydów. Drugim powodem 
oddalenia owych urzędników ma być chęć uchylenia 
się od wypłaty nadzwyczajnej gratyfikacyi w wy- 
sokości rocznej pensyi tym urzędnikom, którzy do- 
czekają się 25 lat służby. Onegdaj jeden z wyda= 
lonych urzędnikw, który służył w banku 238 i pół 
roku, czynnie znieważył Poznańskiego. Dzienniki 
wzywają akcyonarynszów, aby pałożyli koniec tej 
gospodarce żyda. 

— Dyrekcya teatrów warszawskich postano- 
wila, sposobem próby, Zniżyć ceny biletów na 
przedstawienia operowe polskie na czas od dnia 14 
maja r. b. do dnia 14 stycznia 1903 roku. 
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Wybory do Rady państwa. 


Lwów d. 12 maja. 

Ruch wyborczy we Lwowie z okazyi odby- 
wającego się dziś wyboru posła do rady państwa 
w miejsce p. T. Romanowicza nie był przed połu- 
dniem zbyt ożywiony. Od godziny 7 z rana po- 
częto roznosić po mieście tablice na żerdziach, na 
których przeważnie figurowało nazwisko J. Stapiń- 
skiego. Później pojawiły się na rogach ulic różno- 
barwne afisze, zalecające na sposób prawdziwie a- 
merykański kaudydata Kyuryera lwowskiego. Mię- 
dzy nimi przeważały ilością. afisze śydowskie, na 
których było wypisane ogromnemi literami: Jan 
Stapiński. Popowstawały jak grzyby po de- 
Bzczu jakieś „zjednoczone komitety opozycyjne“, 
„urzędników itd, zalecające wybór „nowego Ma- 
chabensza*. Najciekawszym był afisz, podpisany aż 
przez 50 żydów, z nazwisk mało komu znanych, 
którzy apelowali, aby wybierano Stapińskiego, 
który, godnie potrafi zastępywać i bronić praw 
ludu żydowskiego.“ Także Rusini ogłosili 
w Dile „opowiszczenie*, w którem „narodnyj ko- 
mitet“ — poruczaje Rusynam-wyborciam m. Lwo- 
wa widdaty swoje hołosy na Jana Stapińskoho*. 
Niezależnie od tych żydowsko-ruskich rekomenda- 
cyj pojawiły się na ulicach Lwowa wozy z płó- 
ciennemi piramidami, na których wymalowane są 
czerwone kwiaty i wypisany apel, aby wybierano 
Stapińskiego „w imię potrzeb naroda* — prawdo 
podobnie polskiego. Mieszkańcom Lwowa poprzy- 
noszono do domów tekst mowy  Otapińskiego i o- 
dezwy podpisane między innymi przez przeszło 80 
żydów. Penegiryk twierdzący, że Stapiński jest 
„człowiekiem pełuym zasług w ruchn postępowym“ 
podpisali między innymi następujący aktorzy : Ro- 
man, Kwiatkiewicz, Czystogórski, Podhorski, Kor: 
pąarzyński, Pietraszewski, Jaroński, Paszkowski, Ży- 
mirski, Szymański, Kliszewski, Lelewicz i Feld- 
man. Mało było tej reklamy p. Stapińskiemu, bo 
oto po mieście rozdawano za darmo Kurysra lwow- 
skiego, slawiącegu pod niebiosa członka gwej re- 
dakcyi. Kandydat narodowy p. Głąbiński nie ucie- 
kał się do tych sztuczek teatralnych; do wybor 
ców tego kandydata ogłoszono dwie odezwy i na 
tem ograuiczono walkę plakatową 

Przed ratuszem gdzie wybory, się odbywają 
panował dzięki czujności organów bezpieczeństwa 
spokój zupełny. Wybory obecne charakteryzuje to, 
że do urny spieszy przeważnie inteligencya; cha- 
łatowców i małomieszczan zanważylismy przed po 
łudniem bardzo niewielu. Mimo szalonej) agitacyi, 
graniczącej z teroryzmem ze strony chrześcijańskich, 
niechrześcijańskich i międzynarodowych „ludowców* 
— szanse wyborn były w południe po stronie dr. 
Głąbińskiego. Przed godziną 1 oddano razem 2843 
głosów, w sali I 487, II 401, III 478, IV 461, 
V 456 a w VI 760. 


Pp. Fełdman, Lelewicz, Czystogórski i Kli- 
szewski oświadczają, że odezwy wyborczej za p. 
Stapińskim nie podpisywali. Skądże więc ich qod- 
pisy się tam wzięły? — może p. Stapiński wyja- 
śnić zechce, 


Agitaeya ludowców. 

Sobotnie generalne zgromadzenie przedwy- 
borcze ludowców dawało małe wyobrażenie, jak to 
się prowadzi ta sławna agitacya ludowa i na czem 
polega owe uświadamianie ludu. Otóż na takiem 
zgromedzeniu nie rozwija się źadnej idei ani pro- 
gramów, nie wyłuszcza Żadnych zasad, nie broni 
żadnych wniosków, nie wyjaśnia ani omawia spo 
łecznych lub politycznych zagadnień, lecz bierze 
się jakiś fakt, mniejsza o to prawdziwy czy nie- 
prawdziwy, rozdyma się go do olbrzymich rozmia- 
rów, oświetla tendencyjnem światłem, a potem ju- 
dzi, judzi i judzi na „stronnictwo rządzące“, 
którego zresztą jaśniej się nie określa, lecz pod 
które klesyfikuje się ryczałtem i arystokratę kra- 
kowskiego i szlachcica podolskiego i starostę i 
żacdarma, i burmistrza i kahalnika — poprostu 
każdego, kto nie jest ludowcem, z wyjątkiem so- 
cyalno-demokratów i niektórych ze skoncentro- 
wanych. 

Tak było i na sobotniem zebranin. Odbywało 
się ono w sali, w której do niedawna jeszcza lo- 
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|kował się tingel i w której wszystkie malowidła 
zastosowane są do szansonów rozmaitych Mii, Misi 
i Mirli. Wch dzących do sal obdarowywano osta- 
tnim numerem Kuryeru lwowskiego. Zebrało się 
osób około 400: rzemieślników, małych kupców i 
majstrów, kilkanaście dam, dużo młodzieży i kilka 
dziesiąt indywidnów, których zajęcia określić tru- 
dno, Na sali sprzedawano (sztuka 2 ct.) ostatni 
numer socyalistycznego tygodnika Walka, poleca- 
jący towarzyszom  kandy laturę Stapińskiego prze- 
ciw „nacyonalistom*%. To „przeciw nacyunalistom* 
mówi wszystko. 

Scena przedstawiała pokój o wiełe wspanial- 
szy, aniżeli ten, który widzieliśmy w Bellevue. 
Miał ładne czerwone tapety i drzwi z malowanymi 
madczólkami. Zasiadła tam elita ludowców: pp. 
Stapiński, Mikołajski, Lewicki, poseł Olszewski, 
Bernadzikowski i p. Rewakowicz z nieodłączną 
swoją lupą. P. Wysłonch zaś, który zawsze z za 
kulis tylko wszystkie sznurki pociąga, zasiadł w 
głębi sali poi balkonem, skąd jak reżyser, bacznie 
k ntrelow.ł przebieg widowiska, 

Najpierw więc p. Rewakowicz z tego tytułu, 
że jest prezesem stronnictwa ladowców, zabrał 
głos, aby zaprotestować przeciw rzekomemu wyra 
żenia dra Głąbińskiego, iż ludowcy są partyą anti: 
nar. dową. Stwierdził, co prawda, Że taki zarzut 
nie po raz pierwszy jego stronnictwo spotyka, ale 
pochodzi on tylko ze złej woli przeciwników. 

Otóż ten zarzut p. Głąbińskiego podnosili na- 
stępnie wszyscy mowcy, ilu ich tylko przemawiało, 
każdy na swój sposób przesiw niemu protestował i 
każdy rzucał z tego powodn stek obelg lub insy- 
|nnacyj na „stronnictwo rządzące“, judził przeciwko 
|niemui nawoływ:ł do wydobycia się z pod jego 
jarzma przez wybranie p. Stapińskiego posłem. To 
był jedyny temat i taka treść wszystkich przemó- 
wień Tenor we wszystki h mowach był negaty- 
wny: nie rozwijauo ami zalacano programn ludow- 
ców, nie zalecano p. Srapińskieżo, nie twierdzono 
nawet, że p. Stapiński kwalifikuje się sa posła lub 
będzie dobrym ; kondemnowano jedynie stronnictwo 
rządzące i z tej kondemnaty jakąś niedocieczoną 
legiką wyciągan' wniosek 4 contrario : wybierajcie 
Stapińskiego. 

Więc p. Stapiński mówił dużo i głośno o za- 
rzucie p. Głąbińskiego; zamiast rzeczowych wywo- 
dów sypał jednak obelgi i na niego i na klikę rzą- 
dzącą i zakonkludował mniej więcej tak: gdybym 
został wybrany posłem, to ten sam fakt byłby ta- 
kim potężnym odruchem, że panowanie kliki było- 
by mocno zagrożone, bo za Lwowem pójdą inne 
miasta, potem kraj i prędko się uporamy ze stron- 
nictwem rządzącem, Ma więc p. Stapiński wyobra- 
żenie o sobie wielkie. Dobre wyobrażenie o sobie, 
to połowa szczęścia. Tej drugiej jednak połowy, 
którą daje inteligeneya, trak jeszcze p. Stapiń- 
skiem u, 

Następnie poseł Olszewski, 


sprowadzony dla 
uświetnienia zebrania, odczytał cichym głosem li- 
ryczno-sentymentalny manifest. Zaczynał się on od 
słów: „zajadając gorżki chleb posła opozycyjnego“. 
Zdziwiło to trochę zebranych, że ten gorżki chleb 
tak panu posłowi opozycyjnemu służy; p. Olszew- 
ski wygląda doskonale, pyzaty jest i brzuchaty. 
Po obowiązkowyiu proteście przeciw zarzutowi p. 
Głąbińskiego, zakończył p. Olszewski świetnie : 
kiedyście wybrali Bojkę, to możecie wybrać i Sta- 
pińskiego. I nic słuszniejszego. 

— Pan konsyliarz Bernadzikowski ma głos— 
zawołał teraz przewodniczący p. Lewicki, 


naturalnie od protesin przeciw zarzutowi p. Głąbiń- 
skiego i tak dalej, jak poprzedni mowcy, potem 
tak samo protestował i mówił p. Mikołajski, jeno że 
w dziwnych i wue trzymających się samych w sobie 
metaforach, potem tak samo mówił p. Lewicki, potem 
znany z Believue p. Schleicher, potem p Segeta, 
potem p. Hudec Stawało się to coraz bardziej nu- 
dnem i nudniejszem i ostatniego mowcy już ani 
dwieście osób nie słuchało, 


-mwa 


egramy i telelonematy. 


Rada państwa. 
ł Wiedeń 12 maja. Dzisiejsze posiedzenie 
izby posłów zebrało się około 4 popoł. 
Na porządku dziennym obrady nad budże 
tem ministerstwa kolejowego. 


Wiedeń 12 maja. (Tel. pryw.) W izbie mało 
posłów. Głównie zajmują się w kuloarach kwestyą 
przyspieszenia dyskusyi budżetowej, mianowicie 
zamiarem, aby do 30 bm. załatwić badżet i „Fi- 
nanzgesetż" a 81 bm. mniejsze przedłożenia, po: 
czem sesyę zamknąć. 

Na początku posiedzenia izby posłów uczy- 
nil p. Fresl (socyalisia czeski) naglący wniosek 
w sprawie niejakiego Tausza, ranionego na zgro- 
madzeniu wyborczem w miejscowości Viszu 
przez żandarma. Po p. Freslu, który uzasadniał 
swój wniosek, zabrał głos prezydent ministrów 


Körber i powołał się na akta, według których 
awanturę sprowokował p. Fresl, rzucając komi 
sarzowi pod nogi krzesło w ch „ili, 
sarz zgromadzenie rozwiązał. 

Co do stanu zdrowia Tausza oświadcza 
prezydent ministrów, że był on ranny, ale we- 
dług orzeczenia lekarzy opuści wl rótce szpital w 
Bernie. Fresl natomiast powiedziai był, że Tau 
sza zmarł z ran otrzymanych od broni Żandur 
ma. Po wyjaśnieniu dr. Kórbera odrzuciła izba 
wniosek Fresla, domagający się wybrania komi- 
syi dla zbadania tej sprawy. 

Po załatwieniu tej sprawy przerzła izba do 
obrad nad budżetem ministerstwa kolejowego. 
Zabrał głos p. Piepes-Poratyński. Mówił o wa- 
dliwej organizacyi ministerstwa kolejowego. 


giy komi 


Sytuacya parlamentarna. 

Wiedeń 12 maja. (Tel. pryw.) Dziś od- 
będzie się ogólna konferencya przywódców klu- 
bów lewicy celem porozumienia się co do spo- 
sobu przyspieszenia dyskusyi budżetowej i ewen. 
tu*lnego ukończenia jej jeszcze w tym tygodniu. 


Zaczął więc pau konsyliarz, jeszcze bardziej 
niżeli przedtem, gdy w Sejmie zasiadał, 


Sejm węgierski. 

Budapeszt 12 maja. (Tel. pryw.) Na 
dzisiejszem posiedzeniu sejmu węgierskiego po- 
stawił prezyd. Apponyi wniosek, aby parlament 
węgierski wyraził Francyi współczucie z powodu 
katastrofy na Martinique. 

Następnie złożył poseł Kossuth deklaracyę 
imieniem stronnictwa, że jego stronnictwo na 
każdą ugodę, zawartą z Austryą na niekorzyść 
Węgier, odpowie obstrukcyą i rewclucyą4 parla- 
mentarną. 

Mowca spodziewa się, że korona ochroni 
Węgry od takiej katastrofy i rozsprzężenia we- 
wnętrznych stosunków jak w Austryi. 


Rozruchy na Zadnieprzu. 


Petersburg |2 maja. Dziennik urzędowy 


kręgach gubernii połtawskiej i charkowskiej w 
dniach od 28 marca do 30 kwietnia br. Pod 
pretekstem, że nie mają środków do Życia napa- 
dli chłopi z okolicy Konstantynogrodu na sto- 
doły, zrabowali je oraz uprowadzili bydło. Dnia 
28 marca napadła wielka ilość chłopów na Kar- 
łówkę, należącą do ks. Meklemburskiego. Tam 
kazali sobie dać klacze od stodół i zrabowali 
kilka milionów pudów kartofli. Odtąd ekscesy 
wzrastały. Całe gromady chłopów, wiodące za 
sobą 300 do 400 wozów, rabowały posiadłości 
większych właścicieli i zamożniejszych włościan, 
zabierały wszystko, co było w stodołach, narzę: 
dzia rolnicze i bydło. W pewnej miejscowości, 10 
mil od Pełtawy napadnięto na młyn. Sprowaqzo- 
ne tu dwie kompanie wojska dały ognia: 2 chło- 
pów zabito, 7 raniono. 


Wybory we Francyi. 

Paryż 12 maja. Z dwudziestu ośmiu ści- 
ślejszych wyborów do Izby deputowanych z Pa- 
ryża wyszło 19 ministeryalnych i 9 antyministe- 
ryalnych kandydatów. Ci zyskali 3 mandaty. 

Wśród wybranych przy ściślejszych wybo- 
rach znajdują się: Millerand, Leygues, Brisson, 
oraz b. ambasador we Wiedniu Loze 

W Algierze przepadli wszyscy 
miccy kandydaci. 

W Paryżu przez cały dzień wyborów pa- 
nował ożywiony ruch. W pewnej sekcyi wybor- 
czej przyszło do bójek, w których nacyonalista 
Georges Thiebaud i kilka innych osób odniosło 
obrażenia. Przyszło do hałaśliwej demonstracyi 
przed redykcyą dziennika Libre parole. Manife- 
stanci stawili policyi zacięty opór. Trzy osoby 
aresztowano. Po północy zapanował zupełny 
spokój. 

Do awantur przyszło również w Marsylii, 
gdzie bito szyby i strzelano z rewulwerów; are- 
sztowano tam wiele osób. 

W Grenobli 1500 zwolenników kollektywi- 
zmu przeciągało z czerwonym sztandarem uli 
cami. Demonstrantów rozpędziła kawalerya, ro- 
biąc użytek z broni. I tu zarządzono liczne 
aresztowania. 

Paryż 12 maja. Według obliczenia Agen- 
cyi Hawasa ściślejsze wybory wydały następujący 
wynik: konserwatystów 3, nacyonalistów 17, 
antyrządowych republikanów 16, republikanów 
29, radykalistów 49, radyk. socyalistów 40, so- 
cyałistów 21, t. zw. guezdzistów (socyal.) 4. 

Według dotychczasowych obliczeń, skład 
Izby deputowanych będzie następujący: 50 kon- 
serwatystów, 59 nacyonalistów, 99 antyrządo- 
wych republikanów, 111 republikanów, 129 ra- 
dysalistów, 90 radykalnych socyalistów, 43 so- 
cyalistów, 6 guezdzistów, 


Defraudaecye w „Lloydzie.* 
Grae 12 maja (Tel. pryw.) Grazer Tag- 
blatt donosi z Tryestu, że wykryto różne nie- 
właściwości w zarządzie austryackiego Lloyda. 
Defraudacya ma obejmować dosyć znaczne sumy. 


Straszne katastrofy. 

Paryż 12 maja Minister marynarki otrzy- 
mał od komendanta okrętu „Suchet* telegram z 
Fort de France, z doniesieniem, że komendant 
udał się w sobolę z brygady marynarki do St. 
Pierre. 

Miasto przedstawia się jako jeden stos gru- 
zów, pod którymi znajduje się tysiące ofiar. 

Część ludności z okolicy St. Pierre, która 
ocalała, zabrał komendant ze sobą 

Wulkan przedstawia wciąż jeszcze prsejmu 
jący grozą widok. 

Paryż 12 maja. Depesza z Sta Lucia 
donosi, że północną część wyspy St. Vincent 
zniszczyła lawa. Żaden okręt nie może się zbli- 
żyć do wyspy. Jak obliczają 200 osób jest zabi- 
tych. 60 osób zginęło od uderzenia piorunu. 

Lomdym 12 maja. (lel. pryw.) Daily 
Ma donosi z Spanish-Town na Jamajce: Pier- 
wszym sygnałem katastrofy było przerwanie we 
wtorek linii telegraficznej ód wyspy Martinique do 
Puerto Plata. 

Nie dało to jednak powodu do obaw. Do- 
piero przerwanie kabli, prowadzących do St. 
Vincent wywęjało panikę, bo wiedziano, że oko 
lice te są narażone na wybuchy wulkaniczne. 

Paryż 12 maja. (Tel. pryw.) Według in- 
formacyi dzienników wynosiła ludność St. Pierre 
16.000 czarnych, 10.000 kreolów, 4.000 białych. 
Między białymi było bardzo wiele osób z połu 
dniowych Niemiec. Największą stratę materyalną 
i moralną poniosło trancuskie miasto Bordeaux, 
ponieważ wszystkie spalone okręty należały do 
tego miasta. Prócz tego jest w Bordeaux 50 ro- 
dzin, które miaiy bliższych krewnych w St. 
Pierre. Ofiarą katastrofy padł nowo wybrany de- 
putowany Clement oraz dwóch innych kandyda 
tow, co do których mandaiu rozgrywały się 
wczorajsze ściślejsze wybory francuskie. 

Wiedeń 12 maja. (Tel. pryw.) Neue fr. 
Presse zamieszcza obszerny artykuł lwowskiego 
profesora uniw. Siemiradzkiego o wyspie Marti- 
nique, zawierający szczegóły z podróży -p. Siemi- 
radzkiego. 


Sprawa Hiumbert-Crawford. 

Paryż 12 maja. (Tel. pryw.) Nacyonaliści 
podczas wyborów ostatnich dni starali się wmię- 
szać w sprawę Humbertów prezydenta mini- 
strów Waldecka-Rousseau. 

Lemaitre ogłosił, że Waldeck-Rousseau od 
5 lat znał tę aterę, a mimo to nie poczynił 
kroków celem zdemaskowania winnych. Ze 
strony prezesa gabinetu odparto te ataki, wy- 
kazując, że Waldeck-Rousseau zawsze przeciw 
Humbertom występował. 

Paryż 12 maja (tel. pryw.) W pałacu p. 
Hambert znalazła policya dużo listów, kempromitu- 
jących znane osobistości polityczne. Zdaje się, że 


pani Humbert umyślnie zestawiła te listy, aby 
wpadły w ręce policyi. 


antyse- 


Budapeszt 12 maja (Tel. pr.) W sobotę 
wieczór odbył się u Szella świetny raut, na któ- 
rym obecni byli także członkowie wspólnych dee 
legacyj. Rozmowa była bardzo ożywiona, mimo 
to nie wspominano nic o ugodzie ani szansach 


rokowań między obu gabinetami. 
Petersburg 12 maja. Sprawcę zamachu 


na Sipiagina zasądzono na śmierć przez powie- 
szenie. Car wyroku dotychczas jeszcze nie za- 
twierdził. e 

Rzym 12 maja. Dnia 23 maja przyjmie 
papież na posłuchaniu szacha perskiego. 

Barcelona 12 maja. Policya wiargnęła 
z nienacka na tajne zgromadzenie anarchistów 
i 87 osób aresztowała. zgromadzeni zeznali, że 
obradowali ned rewizyą procesu Montjony. 


Z rynków towarowych. 


Bank rolniczy we Lwowie dnia 12 maja. 
Ceny za 50 kilogramów loco Lwów. Waluta koronowa, 
Pszenica gotowa 960 do 9'90, pszenica nowa 7'50 do 
8'—, Żyto gotowa 6'80 do 7'10, Żyto nowe 5-25 do 575, 
owies obroczny 7:60 do 7'90, owies nowy 0— do 0'—, 
jęczmień pastewny 5'75 do 6'25, jęczmień browarny 6:50 
do 7'25, rzepak nowy —'— , lnianka —*— do 
——, groch pastewny 7:— do 7:50, groch do gotowania 
8'50 do 13:—, wyka 7— do 750, bobik 650 do 675, 
hreczka 7:25 do 7:75, kukurudza nowa 6'25 do 6'40, stara 


o —— 


0— do 0—, chmiel na 56 kilo —'— do ——, koniczyna 
czerwona 45'— do 60-—, biała 50— do 90*—, szwedzka 
60:— do 85—, tymotka — — do — —. 


Spirytus loco za 50 lit. gotowy i6'50 do 17'—, 
paritas Tarnopol na termina 1475 do 1550. 


| Usposobienie co do owsa silne, inne produkta 
niezmienne. 

Wiedeń d. 12 maja. Cukier (spokojnie) 17:70 do 
——. Nafta galicyjska — — do —'—. Bpirytus 38— 
do —'—. 


Wiedeń d. 12 maja. Kurs w koronach i po 50 
kler. Notowano: pszenicę na jesień 8'02 do 8'03, na wio- 
snę 0'— do 0:—, na maj-czerwiec 8:89 do 8'90, zyto na 
jesień 6-98 do 7:00, na wiosnę 0-— do 0'—, na maj-czer: 
wiec 7'88 do 7-40, kukurudza na wrzesień-październik 
0:— do 0'—, na maj-czerwiec 5-24 do 5'25, na czerwiec- 
lipiec 0— do 0*—, na lipiec-sierpień 6-824 do 5'33, owies 
ne jesień 612 do 6'14, ma wiosnę 00— do 0*—, na maj- 
czerwiec 1:32 do 733. Rzepak na sierpień-wrzesień 1220 


do 1230, na styczeń-luty —'— do —*—, olej rsepakowy 
na kwiecień-maj —' — do —'—, na sierpien-wrzesień 
—— do ——. 


Usposobienie silne. 
Stan powietrza: pochmurno. 
Budapeszt d 12 maja. Kurs w koronach i po 50 


klgr. Norowano pszenicę na kwiecień 0— du (*—, na 
maj 873 do 874, na pażdziernik 7'84 do 7'85, żyto na 
maj —*— do —'—, na pażdziernik 6:69 do 6'70, owies 


na kwiecień 0— do 0.—, na październik 585 do 586, 
kukurudza na maj 498 do 499, na lipiec 5:04 do 5'05. 
na sierpień —*— do —'—, rzepak na sierpień —'— do 

Oferty na pszenicę mierne. 

Chęć kupna ograniczona. 

Usposobienie spokojne. 

Stan powietrza: deszcz.) 


Dział ekonomiczny. 


8 Centralny związek austryackich przemy- 
słowców wręczył dr. Koerberowi memoryał, w któ- 
rym protestuje przedewszystkiem przeciwko pod- 
wyższeniu ceł od materyałów surowych, podnosząc, 
że takie podwyższenie równałoby się zupełnej ruinie 
austryackiego przemysłu, przedewazystkiem tkackie- 
go. Dalej zupełnie jasno podnosi, że woli jaż w 
każdym razie rozdział okręgu cłowego, aniżeli dal- 
szą jeszcze niepewność, która nie pozwala na rozwój 
przemysłu i uniemożebnia inwestycye. „Nie rozstrzą- 
samy — podnosi memoryał — kto z rozdziału mieć 
będzie większą szkodę. Wiemy, że i my szkody 
mieć będziemy, ale dziś tracimy więcej“. 

Z rynków pieniężnych, 
- Wiedeń d. 12 maja. (Telegram „Gazety Narodo- 


woj“). Zamknięcie giełdy o godz. 2 minut 30 po połud- 
niu. Akcye austr. zakł. kred. 669'75, węg. zakładu kred. 


684*—, Anglobanku 270'—, Unionbanku 544'—, Banku 
dla krajów koronnych 42750, Bankvereinu 452-50, Bo- 
denoreditu 926-—, GalL Banku hipot. —'—, kolei pań- 
stwowych 662'—, kolei południowej 46—, tramwaju A. 
283'75, B. ——, kolei Elbenthal 470'—, kolei pórnocnej 
5780, kolei czerniowieckiej 570'—, alpiny 410—, Bima 
Muranya 511'75, praskiego towarz. żel. 1604 —, fabryki 
broni 332'—, tureckie tytoniowe 291-—, oblig. węg. in- 
deramiz. 97:65, renta majowa 1014-65, austr. renta koro- 
nowa 99'55, węg. renta koronowa 97-65, 56-let. listy tow. 
kredyt. ziemsk. 96:50, 4-procent. listy banku krajowego 
97:—, 41/,-procent. listy banku krajow. 101'—, 4-procent. 
listy banku hibotecznego 9625, 4!,-proo. listy banku 
hipotecznego 10069, 5-procent. listy banku bipotecznago 
|110'—, 4deprocent. galio. oblig. propinac. 99'25, 4-proa. 
galic. pożyczka kraj. z r. 1888 r. 97:50, 4- procent. poży- 
ozka m. Lwowa 94'—, losy tureckie 106-—, marki 117'35, 
ruble 258'--. 

Paryż d. 12 maja. Giełda wieczorua. Trzyprocen- 
towa renta 101'15, Mąka 26-65. 


Berlin d. 12 maja. Zamknięcie giełdy. Banknoty 
austryackie 85-10 (podług ubliczenia procentowego), Spi- 
rytus 83'70, Austryackie kredyty —'—, Diso. Comman- 
dit, = — 

Frankfnrt d. 12 maja. Giełda wieczorna. Au- 
stryackie kredyty 211'—, Kolej państwowa 14240, Alpi- 
ny ——, Disconto 18425, Laura —'—. 


Nadesłane 


Za ta rubryke Redakcya nie odpowiada. 


KARLSBAD pei safen 
Dr. Wł. MALESZEWSKI 


b. asyst. klin. wewn. Uniw. Jag. 


ordynuje jak dawniej, 

A Irar * pepsyng i djastuzą 
Wino Chassaing Gnoza: natural- 
ralnymi i niezbędnymi dia tunkeyi trawienia.) W 
1864 rcku o Winie Chassutng złożono bardzo 
pochlebny raport paryskiej Akademii medycznej. 
Od tej chwili produkt ten otrzymał nagrody naj- 
wyższe na wszystkich wystawach, gdzie się znaj- 
dował. W 1888 r. Rada, złożona z uczonych sę- 
dziów na wystawie produktów farmaceutycznych 
we Wiedniu, przyznała mu dyplom na medal 
złoty. 

j Wszędzie to wino jest dziś znane i cenione 
w leczeniu organów trawienia, gastraglji, boleści 
żołądka, trudnego powrotu do zdrowia, wtracie 
sil, apetytu, upośledzonemu $ trudnemu trawie- 
nin (dyspepsii). 


HOTEL EUROPEJSHI 
(Aiberta Szkowrona). 


Przyjechali do Lwowa d. 12 maja 1902 r. 
K. Romański z Uladówki, br. v. Osten Sacken z 
Iwankowej, Fr. Stanek w Wisienka, I. Filipowski 
z Kocowa, dr. A. Iskrzycki z Sanoka, M. Dewi- 
czowa z Daszawy, M. Kozłowska z Krakowa, R. 
Pinder z Zminowicy, I. Jakubowicz z Bukowiny, 
B. Popesen z Satanowa, I. Słonawski z Chorostkowa, 
M. Frachet z Tartakowa, H. Kretter z Czerniowiec, 
W. Karśnicki z Rosyi, Fr. Białkowski z Tustań, 
St. Pawlikowski z Bereżnicy, T. Puchalski z Kle- 
mensowa, I. Kiwiarowski z Tarki, A. Cech z Pragi, 
Z. Wasowski z Borysławia, M. Świerzewska z 
Schodnicy. 


z — w 


Dla zemsty 


powieść z czasów Ludwika XV. 
E Capen du. 


(Ciąg dalszy). 

— (Cóż mam zrobie, ażeby Nicetta wobec 
Boga i wobec ludzi była moją Żoną ? 

Nicetta trzymała oczy utkwione w twarzy 
Gilberta. 

— I cóżeś mu na to odpowiedział ? — spy- 
tała z gorączkową niecierpliwością. 

— Ująłem jego dłonie, a ścisnąwszy je, 
rzekłem : Rolandzie, wiem, że jesteś człowiekiem 
uczciwym. Kochasz Nicettę, więc dobrze, przy- 
rzekam ci to, będzie twoją żoną! 

— Al... — krzyknęła Nicetta, położywszy 
rękę na sercu. 

Gilbert wziął ją w swoje objęcia. Nicetta 
objęła szyję brata, a schyliwszy piękną główkę 
na jego ramię, płakała. 

-— Cóż znowu! Nicetto! — zawołał nie- 
cierpliwie Gilbert. — Przestań płakać; nie mo- 
żesz pojąć, jak mi głupio, widząc cię płuczącą. 


ręki w Zaleszczykach do Do Jaśnie w. Panów) r 


Właścicieli dóbr, 


owocowy 2!/, morga, owoce, wina krajowe|Kgsyer, rachmistrz, kontrolor z egzaminem 
i zagraniczne w pobliżu dworca kolejowego,|rąachunkowości, który z braku odpowiedniej 
dwa fronty ma ogród, właścicielka Maryajdla niego posady tym zasowo xarzą- 
809 |dzhł większą filią handlową, z ohlubne- 
mi rekomendacyami, przytem zawodo- 
wy leśnik zamiłowany w swym zawodzie, 
z egzaminem rządowym, szkołą lasową i 
1o-cioletnią praktyką, pragnąłby objąć od- 


DROBNE OGŁOSZENIA Z wolnej sprzedania duża realność, 


dom z oszklonym 


po 1 ot. od wyrazu. komory, 


Eierbata 


ohińsko-rosyjska, zbiór majowy, świeże Piestrakiewicz. 
Souchong I. str. 3'75, II. złr. 3:—, Okru- 
chy najlepsze słr. 1:75. Okruchy drobne 
sir. 1:30 za funt. Dwór Łapszyn Brzeżany. 


studnia 


A używane, tanio, na- 
Różne meble tychmiast do sprpe- 


dania. Bobrich, Kopernika 54. 


Odezwa ! 


czyńcach op. Toki, katolik, już od 5 lat 
pozbawiony zupełnie możności chodzenia, 
bez emerytury, z braku ustawowych lat 
służby, bez familii już, więc wszechstronnie 
opuszczony i nieporadny, prosi szlachetne i 
litościwe serca o łaskawe zapomogi, za które 
Bóg zapłać. 


Releguje 


“yA. G“ Jarosław 


cykliści ! 


Jeszcze nigdy nie 
widziano w tak wy- 
bitnym gatunkn i po 
niesłychanie taniej 
j cenie Rowerów 
/ i części skła- 
dowych. 


rowery, modele z r. 1902‘ 


Pierwszorzędne 
najlepsze marki od 150 k. do 200 k. Uży- 
wane Rowery w dobrym stanie, z wszelkie- 
mi przyborami 90 i 100 k. Nowe przeszło- 


roczne rowery Styria (Johan Fuch & Co. 
Graz) o ile zapas starczy zamiast 280 tylko 
170 k. Płaszcze 28“ doskonałej jakości 
9 koron. Kiszki po 5 k. Continental, Reit- 
hofer, z gwaramcyą: Płaszcze każdej wielko- 
ści po 13 k., oryginalne Dunlop 8 17 kor. 
Kiszki po 6 koron. — Latarnie acetyleno- 
we 6 k. Cyklometer Standard na 10.000 ki- 
łometrów 3 k. Siodła 3 k., czterospręży- 
nowe 6 k. Lampki acetylenowe po 4, 4'75 
750, 8, 9 k, lampki olejne 2, 250 i 3. 
Łańcuchy: Prima kotwicowe łańcuchy po 
4k., prima rolkowe po 6 k. Pedały pra- 
wdziwie francuskie B. S. A. para 6 k. — 
Dzwonki od 80 halerzy począwszy, Torebki 
trójkątne 1 k. 30 b. Paski do pakunków 
para I k. 25 h Pompy nożne, doskonały 
wyrób 4 k. Kierownik niklowany 10 k. Racz- 
ki gumowe para I k. Wszystkie części skła- 
dowe do bicyklów Gregra „Waffenrad* 
„Dfrkoppa” po cenach fabrycznych. 

Cennik rowerów bezpłatnie. Specyalny ka-| 
talog części składowych za 60 hal. w mar- 
kach. Wysełka za pobraniem pod ścisłą 
gwarancyą. Niestosowne wymienia się. Skład! 

fabryczny: M. RUNDBAKRIN, Wie- O) 

deń IX. Berggaase 3. | 


Korespondencya polska. 


W 


7990, 


Chorzy zdrowymi, 
Osłabieni silnymi. 
Nadzwyczajny eliksir żyola, odkry 
ty przez sławnego uczonego dokto'a, le- 
ezy każde olerpienie. Do on ł cud>- 
wnych uleczeń, które podziwiać należy 
jako prawdziwe cuda. Tsjamnica długiego 
życia dawnych czasów znowu odkryta 
Po długoletnich cierpliwych studynch 
i badaniach wiadomości zamierzchłej prze- 
szłońci i przez dochodzenia nowoczesnyob 
doświadczeń nauki medycyny, oanajmia 
mdumiewającą wieść sławny lekarz ame 
rykański dr. Wood, że rzeczywiście odkrył 
elixir długie 
go życia, Że: 
jest w stan e 
wyleczyć 
wszelkie cier 
pienia ludz- 
kie za pomo- 
cą kropli z 
różnych ziół 
jemu samemu 
tylko zna- 
nych a opar- 
tych ua dłu- 
goletnich bt- 
daniach. Nie 
ulega wątpli- 
wości, że le= 
karz ten na 
saryc bierze 
c Z, z > swoje twier- 
dzenia, a po- 
twierdzają to zadziwiające kuracye, któ- 
ryeh codziennie dokonuje bardzo skute- 
cznie, Teorya jego jest teoryą rozumu 
opierającą się na zdrowych doświadcze- 
niach, zebranych w długoletniej praktyce 
medycznej. Zaden cierpiący nie powinien 
zaniedbać wypróbowania tego © -downego 
„elixiru życia* jak go nazywa. Kilka przy 
toczonych kuracyi są nadzwy ;zaj cieka- 
wemi i mogły by się wydawać jako nie- 
prawdopodobne, gdyby nie były stwier- 
dzone przez świadków godnycb zaufania. 
Kulawi edrzucili kale i ehodzili po 2 lub 
trzech próbach lekarstwa. Chorzy, opusz- 
ozeni przes lekarzy, osiągnęli swoja zdro- 
wie. Reumatyzm, neuralgia, choroby žo- 
łądka, wątroby, nerek, krwi, skórne, znika- 
ją. Ból głowy, krzyży,febra, kaszel, przezię- 
bienia, katary i wszystkie cierpienia krta- 
ni i płne doznają ulżenia w przeciągu 
zdumiewająco krótkiego czaBa. Częściowe 
porażenie, gicht, hemoroidy zostają wyle- 
ozone. Odczyszcza cały system, krew i 
tkanki, przywraca normalny obieg krwi i 
wystem qorwowy napowrót. Dla doktora 
są wsgolkie systema obojętne m ten „eli- 
ksir życia” działa na wszystkie jednako 
wo. Główna rozayłka dla Europy uskute- 
cznia się franco i wolna od cła, za po= 
przodniam nadesłaniem 6 k. za 6 flaszek, 
10 k. za 13 flaszek (zaliezka o 40 h. więcej) 
przez Leop. Epstein, Basel (Schweiz) 
Falknerrtrassa 31. (Listy do Szwajca- 
gi kosztują 25 hl. karty koresp. 10 h.) 
orespondencyk we wszystkich Paa ach 
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w myśl 


8060 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor 


J. Kapralik 


tyczne i samegrające. Cenniki bezpłatnie 


75 Młody urzędni 
mieuicy za kaucyą w każdem większem mie- 


Eugeniusz Lesny, były c.jście w Galicyi. Wiadomość: Lwów, A. Z. 
k. strażnik skarb, w Pal-|Łyczakowska 4, II. p. drzwi 23. 


m dóbr ziemskich, który osta- 
Rządca tniemi czasy zarządzał obszer- 
nym majątkiem, jako pełnomocnik, poleca 


usługi swe interesowanym od 1 lipca br. 
pośrednictwo 


w gm? 


GAZETA NARODOWA z Wtorku dnia 18 Maja 1902 Nr. 127. 


No! popatrz na mnie, uśmiachnij się i nie płacz 
| już więcej l.. 

| — 0! — mówiła, szlochając Nicetta — łzy 
'te są oznaką radości. 

| — «Kochasz zatem Rolanda ? 

— Kocham! 

Nicetta wymówiła to słowo z wyrazem na- 
iwności, który jej szczerość doskonale malował. 

— A więc — ciągnął dalej Gilbert — je- 
żeli go kcehasz, będziesz szczęśliwą. Za trzy 
miesiące będziesz jego żoną... 

— Za trzy miesiące ? — powtórzyła Nicet- 
ta ze zdziwieniem. 

— Tak. 

— Dlaczegóż za trzy miesiące ? 

— Ponieważ z przyczyn odemnie niezale- 
żnych, potrzebną jest zwłoka, zanim wejdziesz 
w związek małżeński... 

— Ależ... 

— Nicetto l... przerwał Gilbert głosem 
stanowczym, patrząc na nią wymownem spojrze- 
niem — wiesz dobrze, że jesteś jedynem stwo- 
rzeniem, które kocham. Wszystką miłość, przy- 
wiązanie, wszystkie pieszczoty, mam dla ciebie i 
tylko dla ciebie! Dałbym życie moje, aby ci 
szczęście zapewnić. Jeżeli opóźniam to szczęście 
niezawodnie ważne powody skłaniają mnie do 
tego. 


gankiem, oficyny, stajnia, 
w podwórzu itp., ogród 


Lwów, poleca wszel- 
kie instrumenta mu- 


powiednią posadę na wsi od I 


zgłoszenia pod 


m. Jakubowski, Czerniow 


przyjmie admi- 
nistracyę ka- 


783 
co dziennie świeżo cięte, w 
kach a 4 kilo netto po cenie 

franco wysyła za pobranie 


— poste restante. 786 


BBBEBGBYBGGGGEG 


Prezes 


Towarz, Wzajemnych Ubęzpieczej 


iR vrak ovvio 


zawiadamia Delegatów Towarzystwa, że 


ezterdzieste pierwsze 


oae Zaromadzólie Oie 


dbędzie się w piątek, dnia 30-go 
maja 190- o godz. 12 w południe, 


chu 


Ubezpieczeń, ul. Basztowa. l. 8, 


w Krakowie, 


Porządek dzienny: 

1. Zagajenie. 

2. Sprawozdanie i wnioski Rady nad- 
zorczej i komisyi rewizyjnej co do wy- 
ników rachunków z operacyj w ostatnim 
roku administracyjnym : 

a) z działu ubezpieczeń od ognia, 

b) z działu ubezpieczeń od gradu, 

c) z działu ubezpieczeń na życie. 
3: Wybory członków Rady nadzorczej 


$. 22 statutu. 


Kraków, dnia 15 kwietnia 1902. 


Józef Męciński, 


prezes Tow. Wzaj. Ubezpieczeń 


w Krakowie. 


GEGGGBGWEGGSE 


Platon Kostecki. 


lnb lipca br. Żonaty, bezdzietny. Łaskawe 


Szparagi. 


Zarząd. dóbr Mielec. 
biur wywiadow-|W późniejszym sezonie ceny niższe 
czych, łaskawe zgłoszenia przyjmuje pod 


Towarzystwa Wzaj. 


— O mój bracie! — rzekła żywo Nicetia, 
starając się uspokoić Gilberta — ty także jesteś 
dla mnie wszystkiem. Nie znałam matki, nikogo 
prócz ciebie ; tyś mnie wychował, ciebie też 
bracie mój, kocham jak siostra i jak córka. Po- 
kładam w tobie znufanie, jak w Aniele Stróżu, 
moje szczęście jest w twoich rękach, zachowaj 
je, będę ci ślepo posłuszną. 

— Więc pocałuj mnie, Nicetto, i idź spać. 
Jeżli twe szczęście jest w moich rękach, bądź 
pewną, że strzedz go będę troskliwie! Za trzy 
miesiące będziesz panią Roland ! 

— I dwoje serc kochać cię będzie — do- 
kończyła już filuternie, uśmiechając się dziew- 
czyna. 

Gilbert uśmiechnął się także, lecz melan- 
cholijnie wstrząsnął głowa, potem uściskał siostrę. 

— Idż już, idź, spocznij! — rzekł do niej. 

Praeciągłem spojrzeniem pożegnała Nicetta 
brata i wyszła z pokoju. 

— Ludzie zatruli mi życie — mówił do 
siebie po jej odejściu — a Bóg, w swej nieskoń- 
czonej dobroci, zesłał mi tego anioła. 

To rzekłszy, zwrócił się ku drzwiom prze- 
ciwległym tym, któremi Nicetta wyszła. 

— O tak! mówił przekraczając próg 
pokoju przyległego. — Ona jest jedyną istotą na 
ziemi, którą kocham. Nienawidzę wszystkie inne ! 


Trzy ciągnienia 
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Meble gięte 


Bracia Tercyarze św. 
Franciszka, posiugu- 
jacy ubogim 
Lwów, Kleparowska l5. 


Wózek zabiera meble do naprawyj 
i rozwozi naprawione i nowo za- 


rL. „may 


I9 Czerwca 1902. 


Feigenbaum, 


po 1 korenie 


przy ulicy Karola Ludwika 
odbędzie się 


Arbenza brzytwy szwajcarskie 


z ostrzami do wymieniania 


są sławne z powodu ich nieprześcignionej 
delikatności i niezawodności, są 
najstosowniejsze, jakie kiedykolwiek zostały 
oferowane, gdyż są najlepsze i najtańsze. 
Najzupełniejsza gwarancyn. — 
Tysiące świadectw. Uważać należy na mar- 
kę fabryczną A. Jougne Arbenz. Na skla- 
dzie w lepszych handlach, hurtownie od fa- 
brykanta A. ARBENZ, Lausanne (Szwaj- 


2 litry kor. 9:60. 
a 


Wino 


Benedykt Hertl, właściciel dóbr zamek 
Golitaoh przy Gonobitz w Styrji 


| H „ 

dla dzienników włedeńskich y, 
jnkoteż dla innych gazet krajowycb t4 
i zagranicznych załatwia najtaniej “7 


Wiedeń L, Sellorstiitte 8, E 


„ R SABA TES, WRN 12 DB 
Ciągnienie niedyczaie A Główna wygrana 
50.000 koron 


Losy na korzyść pole cig: Kitz & Stof, M. Kiarfeld, Kormann 


artystów dramat, Schajes i Sp., Aug. Schellenberg & Sohn, So- 
kal & Lilien, Jakób Stroh, domy bankowe 


Wszystkie wygrane zakupoją dostawcy za gotówkę po strącenin 1o0/, nom. wart. 


| 


LICYTACYA 
W iwawskim akcyjnym Zakładzie zastawniczym 


dnia 9 czerwca 1902 od godz. 10 rano 
sprzedaż licytacyjna zastawów 


z terminem xapadłości do 10 marca 1902 oznaczonych 
Nr. od 13.1038 do 54,842 
Sprzedawane będą przedmioty ze złota, srebra i szlachet- 
nych kamieni, zegarki, broń myśliwska, platery etc. 


Zwykłe czynności biurowe będą w dniu tym zav ieszone. 


» Dyrekcyąa. 


Przy słowie nienawidzę, 
miała wyraz takiej srogości, 
zmieniła. 

— O ludzte, ludzie!... Zdradzieckie, fałszy- 
we plemię! — jęczał z chmurną twarzą, zbliża- 
jąc się do jednego z okien. Jakąż piekielną ra- 
dość uczuję w dniu, w którym wam będę mógł 
wszystko oddać, coście mi złe ;o zrobili! 


że się zupełnie 


Takiemi myślami miot: ny, oparł głowę o 
szyby okna. Snieg na dworze padał bez prze- 
stanku. Nagle, pośród ciszy, pianie koguta sły- 
szeć się dało. 

— Tak!.. — rzekł Gilbtrt — godzina już 
wybiła! Dalej zemsto, dalej! kończ śmiało roz- 
poczęte dzieło | 

A odwracając się szybko od okna, postąpił 
ku drzwiom i zaryglował je. 

Pokój, w którym się znajdował, być bar- 
dzo skromnie umeblowany. Duże łóżko dębowe 
z baldachmiem i firankami, cztery krzesła, stół i 
ogromny kufer. Oto ws,ystko. 

Dwa okna naprzeciw drzwi. Łóżko z pra- 
wej, po lewej zaś wystuwał daszek dużego ko- 
minka. 

Gilbert zbliżył się doń, a schylając się, 
oparł swe usta na jednej z ozdób gzymsowych ; 
głośny piskliwy ton dał się słyszeć w dali, ze 
strony wybrzeża rozległo się pianie koguta. Po- 
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carya). 

stary z wina własne- Ez 
go chowu dostarcza 
od najpierwszej ja- 


nac kości opłatnie 4 bu- 
or 


. albo 2 litry kor. 16, młody 
1929 


łagodne, dobrze odleżane 
dostarcza od 56 litrów 
wzwyż białe litr 48, 56, 64, 
72 hl., czerwone 52, 64, 80 hl. 


urząd telegraflczny i 


# 
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LInseraty 


KUDULF MOSSE b 


Samuely & Landau, Victor 


we Lwowie 8075 


JAN 


nice |. 20. 


i. 3, l. piętro 
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trzy razy dziennie, 


wnież 
katolie 


Prezes 


W KRAKOWIE 


zawiaąadsinia 


Kiatowskie sławne Giwoździki ozdobne. 


premiowane złotymi i srebrnymi medalami, jakoteż nagrodami honorowemi, ad- 
sprzedaję silne, pewnie kwitnące rośliny Ściśle sortowane: Io sztnk za k, 5:60, 
50 sztuk k, 22, 100 sztuk k, 40. Te same 
niałych mieszaniach 10 sztuk k., 3, roo sztuk k, 24, 
tylko zapełnione gwozdziki ogrodowe w najpiękniejszych kolorach la- 
dnie pachnące 10 sztnk k. 2'40, 100 k, 18. Róże tylko w znakomitych ozdo- 
bnych gatunkach ze wszystkich rodzai, silne 2, częścią 3-letnie 
zakorzenione. Wysokopienne k. 12 i 110, półpienne k. 9 i 64 za Io a wzglę - 
dnie roo sztuk. Ekstra róże żałobne i soliter z wysokością pnia 180 do 220 cm, 
I sztuka k. 2'40 do k. 3, Io sztuk k., 11, . 
largonie najprzedniejsze, dobór specyalny, w pięknych gatankach, silne ro- 
śliny, 10 sztuk za k. 5'60. Io sztuk za 28 do 36 k. Bogaty wybór kwiatów na 
okna i grządki podług cennika, który się rozsyła bezpłatnie. — Koresponden- 
cya w języku czeskim i niemieckim. — Rozsyłka tylko ża pobraniem, 


A. SYOBODA, nczeń szkól ogrodowych, Klatovy 114, Czechy, 


Janó 
W bliskości Lwowa, wśród rozległych lasów nad stawem 800 morg. 


Hotel z komfortem urządzony, w willach obok hotelu różne pomie- 
szkania, łazienki stawowe, łodzie wiosłowe i żaglowe. Lekarz, apteka, 


nia twarzy, eena 4. k. 


IENATOWICZ 


Lwów, ul. Sykstuska l 25, ul. Halicka 1. 11. — Kraków, Sukien- ' 


DLL PESOCOFYCOGTO GER CYGO 


twarz Gilberta |tem powtórne pianie dało się słyszeć, lecz nieco 


bliżej, 
Gilbert zgasił latarnię, a pokój zaległa zu- 
pełna ciemność. 


V. 

Teražzniejszy Nowy Most Paryża, upiększo- 
ny, odświeżony, wcale nie może dać wyobraże- 
nia, jak wyglądał przed stu laty. 

Most ten w owym czasie, ze swemi arka- 
dami, przepełnione.n: sklepikami, kramikami, z 
wązkimi chodnikami, szczególnie zaś ze swą Sa- 
marytanką, miał wygląd starożytny, a przytem 
dziwny i pocieszny. 

Most ów był jedynym celem wycieczek dla 
tysięcy podróżnych, tłumnie do Paryża przybywa- 
jących. Pierwszy okrzyk podziwienia wyrywał się 
dla Samarytanki. 

Była ona położoną w drugiej arkadzie od 
strony wybrzeża szkoły (quai de }' Ecole). Budy- 
nek ten ustawiony na kolumnach, wznosił się po 
jednej stronie mostu. 

Na fasadzie umieszczonym był Chrystus z 
Samarytanką. Między te dwie postacie spadał 
z obszernej muszli w złocony basen, wielki pro- 
mień wody. 


(C. d. n.) 


jednak bez podania kolorów w wapa- 


kwiatowe i 


korony bogato 


kwiatowe angiels. Pe- 


hodowla gwoździków. 8043 


W stacya klimatyczna 


o, 
V położona w uroczej miejscowości. 


pocztowy w miejscu. Czytelnia, fortepian, bilard, 


kręgielnia, gry towarzyskie, kawiarnia w hotelu. 

Od 15 Maja do 15 Września w niedzielę i 
święta Koncert muzyki wojskowej. 
Pomiędzy Lwowem i Janowem codziennie kursują 3 pociągi, w nie- 
dzielę i święta 4 pociągi, a cena biletów tam i napowrót III. klasą 
1 ct, II. klasą 82 ct, które uprawniają w dai powszednie do jazdy 
ze Lwowa pociągami tylko popołudniowymi, w niedzielę zaś i święta 


wszystkimi pociągami 5089 
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— Przemyśl, ul. Franciszkańska |. 24. 


GOPOTTPI 


FAME "lą 
8007 Zakład leczniczy BADEN pod Wiedniem. 


z 13 ziemnn-salinowemi źródłami siarczanemi od + 27 do 360 C, — 
, kąpieli trwa cały rok. — Sezon letni od 1 maja do 15 października. 

Nieprześcignione w działaniu siarczane wody badeńskie od setek lat używa- 
ne z rajlepszym skutkiem przeciw podazrze, reumatyzmowi, eierpieniom 
nerwowym, newralgii, 
zatruciu metalami, wysiękom , dolegliwościom stawów i kości itd. Stosowuio 
do przyzwyczajenia i środków, kuracyunsz znajduje w Badenie najwykwint- 
niejszy przepych albo swobadną prostotę. 
kuracyjnego, założenie wielkiego Gienistego parku, koncert kapeli kąpielowej 

r codzienne 
ezorki, koncerte, wyścigi, 
mitą wodę do picia , doskonałe oświetlenie, wspaniałą okolicę — postsrano 
się 0 sprawienie gościom kąpielowym jak 


Używanie 


sparaliżowaniu , skrnfułom, kile, słabościom skórnym, 


Przez urządzenie noweg. doma 


rzedstawienia teatralne, festyny, balo 1 wio- 
tombole itd.; założenie elektrycznej kolei, 1nako- 


największej przyjemności, jak ró- 


poe arang się o jak najlepsze utrzymanie. Nabożenstwa odprawiają si 
ie, ewangielickie i izraelickie. Ceny umiarkowane, Frekwencyk w 190 
osób 23.856. Wyjaśnienia i prospekty gratis przez komisyę kuraocyjną. 


Towarzystwa Wzajemn. Ubezpieczeń 


Członków Towarzystwa wzajemnego kredytu 


odbędzie się 


XXVII. Zgromadzenie Ogólne 


Członków Towarzystwa wzajemnego kredytu w Krakowie 


w piątek d. 30 maja 1902 o godz. 10 przed południem w gmachu Towarzystwa 


1. Zagajenie 


Porządek dzienny: 


2. Sprawozdanie Dyrekcyi z czynności za r. 1901. 


ze sprawozdania wynikające. 


4. Zmiana $, 2 ustęp przedostatni i $, 8 ustęp 6 statutu, 
Kraków, dnia 15 kwietnia 1902. 
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Wzajemnych Ubezpieczeń przy ul. Basztowej I. 8 w Krakowie. 


3. Sprawozdanie Rady nadzorczej ze złożonych przez Dyrekcyę za r. 1901 rachunków i wnioski 


Józef Męciński, 


prezes Towarzystwa Wzajemnych Ubezpieczeń w KRAKOWIE. 


Z drukarni i litografi Pillera i Spółki, 


